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W trosce o
Przesilenie rządowe, które do chwili, gdy te słowa 

piszerpy, nie zostało jeszcze rozwiązane, wywołać musi 
U każdego obywatela poważne rozmyślania nad stanem, 
w jakim się znalazła Rzeczpospolita w czwartym roku 
Swojego odrodzonego bytu niepodległego. Ujawniły się 
w tem przesilenia wszystkie w a d y ,  w r o d z o n e  P o ­
ł a k o m ,  ujawnił się niebezpieczny, choć niezawsze wi­
doczny, o s a, d n i e w o l i ,  ujawniły się s t a r e  n a ł o g i ,  
Przypominające Polskę szlachecką, tem dziwniejsze, że 
w Polsce demokratycznej wystąpiły z siłą takąsamą, 
1  jaką występowały przed rozbiorami.

Warto te sprawy rozważyć.
Jedną z najważniejszych przyczyn anarchji, w jaką 

Spadla Rzeczpospolita, jest zanik powagi władzy. Stara 
to w Polsce choroba. W Polsce szlacheckiej, w której ka- 
fcdy szlachcic, a w ięc każdy obywatel — bo tylko szlachta 
stanowiła obywateli — uważał się za równego kró­
lowi, nie było szacunku dla władzy. W ładzę tę podry­
gano, poniewierano, aż stała się ona tylko cieniem. 
A Ponieważ państwo bez władzy istnieć nie może, objaw 
ten. wyrosły pod płaszczykiem troski o wolność obywa­
telską, stał się początkiem upadku Rzeczypospolitej. Prze­
żywamy dziś objaw zupełnie podobny. To, co się o Na­
czelniku państwa, a więc o przedstawiciela najwyższej 
w Rzeczypospolitej władzy, wypisuje od dłuższego ezasn 
w dziennikach i  tygodnikach narodowej demokracji, 
chrześcijańskiej demokracji, oraz klerykałów, co się w y­
gaduje na zebraniach publicznych, przez te stronnictwa 
Urządzanych, przekracza nietylko wszelką miarę przy­
zwoitości, ale graniczy już nawet z obłędem. Rzuca się 
Ua Naczelnika państwa kalumnie, nie przebiera się w wy­

rażeniach, kiedy się mówi 1 sb pisze o nim, zapominając 
zupełnie o tem, że Naczelnik państwa symbolizuje maje­
sta t Rzeczypospolitej, a w ięc m ajestat c ł go narodu,
że więc poniewieranie jego osobą jest ubliżającem ka­
żdemu obywatelowi zosobna, taksamo, jak całości na­
rodu. Skoro wolno poniewierać przedstawicielem maje­
statu Rzeczypospolitej, to tembardziej można sobie „uży­
wać" na przedstawicielach rządu. Byliśmy świadkami, 
w jaki sposób traktowała prasa wspomniały eh stron- 
nictw, w jaki sposób traktowali mówcy i działacze tyci 
stronnictw, gabinet W itosa wtedy, gdy ten gabinet, prze 
prowadziwszy pańitwo przez największe trudności, za­
bierał się do pokojowej, żmudnej, ciężkiej i nie przy u o 
szącej doraźnych efektów' roboty. W następstwie na ka­
żdego wybitniejszego działacza w Polsce sypały się zt 
strony wrogich obozów politycznych takie obelgi i po- 
twarze, że wreszcie doszliśmy do tego, iż gdyby ktoi 
chciał osądzać Polskę i jej wybitnych ludzi wedie tego 
co o nich pisze prasa jednego lub drugiego obozu, toby 
się przeraził, bo dowiedziałby się, że Polska jest krajan 
zbrodniarzy, że każdy wybitmejszy człowiek w Polsce jest 
łotrem, człowiekiem bez czci i wiary. Skutki trzyletnich 
walk politycznych w odrodzonej Polsce są takie, że dziś 
niema w  Polsce ani jednego autorytetu, niema w Polsce 
jednego wybitniejszego obywatela, który by nie był oplwany, 
zbezczeszczony i sponiewierany. Jest to objaw okropny, 
świadczący wymowniej, niż jakikolwiek inny, żeśmy się 
nie nauczyli w czasie niewoli szanować siebie, szanowat 
swojej władzy. Że to rozwój życia państwowego utrudnia, 
że 10 państwo rozsadza, tego chyba tłumaczyć nie no 
trzeba.
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Tragedją Rzeczypospolitej jest to, że w tej robocie, 
zohydzającej autorytety, w robocie, jawnie dążącej do 
poderwania wszelkiego znaczenia władzy, prym wiedzie 
to stronnictwo, które dumnie ogksza, że skupia w sobie 
większą część polskiej inteligencji. Mdwimy o narodowej 
demokracji. Jeżeli inteligencja połyka w swojej większości 
skupia się w tem stronnictwie, jeżeli tę robotę toleruje, 
to ze smutkiem trzeba stwierdzić, że zapatrzona w Polskę  
przedrozbiorową, przyswoiła sobie największy błąd, naj­
większą wadę, jaką się ta Polska odznaczała,: a tem- 
samem sama przekreśla roię, jaka jej w Polsce odro­
dzonej z  natury rzeczy, ze stanowiska, jakie inteligencja  
•w państwie zajmować musi, przypada. To objaw na­
prawdę tragiczny.

Druga przyczyna smutnych obecnych stosunków  
tkwi również w starej wadzie polskiej, którą obserwo­
wano zarówno w  czasach największego rozkwitu, jak 
;i przed samym upadkiem Polski szlacheckiej. Jest nią 
niesforność, .przejawiająca się w wybujaniu indywidua­
lizmu polskiego, tmiemożiiwiająoa zgodną współpracę. 
W znanej broszurze, napisanej przez k r ó l a  S t a n i ­
s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  p. t.: „Głos wolny wol­
ność ubezpieczający", czytamy między innemi ustęp na­
stępujący:

„Słyszałem jednego cudzoziemca, który, będąc 
długo w Polsce, w poszczególnych rozmowach 
z każdym Polakiem konwersując, nie mógł się w y­
chwalić, jak wielkich sentymentów się nasłuchał, 
jak k a ż d y  c z u j e  p u b l i c z n e  k l ę s k i ,  j a k  
r o z u m n i e  ż y c z y ł b y  z u i e ś ć  s z k o d l i w e  
n a d u ż y c i a .  Gdy potem tychże samych widział 
zgromadzonych na sejmie, wydziwić się nie mógł, 
że w n a j l e p s z y c h ,  r a d a c h  j e d e n  d r u g i e ­
m u  p r z e c z y ł  i że inaczej zgody na nic nie było. 
tylko t ę p i ć  si  ę w z w  y  c z a j n e j n i e z g o d z i e " .

Czyż n :e możnaby tego napisać najdosłowniej 
w odniesieniu do dzisiejszych naszych stosunków? Każdy 
z ooebua, myślący obywatel, rozumie zło, widzi je, oce­
nia należycie, każdy z osobua ma sposób na usunięcie 
tego zła, ale gdy się razem zejdą do rady, to najlepsze 
sposoby, przez jednych podawane, drudzy uznają za 
wręcz szkodliwe dlatego tylko, że zostały przez kogo 
innego podane. W ywołuje to coraz zacieklejsze walki 
polityczne, coraz namiętniejsze zwalczanie się wzajemne, 
które doprowadziło już w Polsce odrodzonej do tego, 
że najnikczemniejsze oszczerstw a sta ło  się  najpowszech­
niejszą bronią w  w alce politycznej. Z życia politycz­
nego zrobiła się zatruta studnia, której zawartość rze­
czywiście zatruwa cały organizm narodowy i państwowy.

Siłą rzeczy ta zaciekłość ześrodkowuje się tam, 
gdzie ścieranie się prądów politycznych jest rzeczą na- 
taralną, mianowicie w ciele ustawodawczem, w Sejmie. 
I  znowu musi się stwierdzić, że Sejm w ostatnich mie­
siącach swojego istnienia zaczął w  pełni przypominać 
sejm y przedrozbiorowe, te sejmy, które doprowadziły 
państwo do rozbiorów. W  wydanej w roku 1730 bro­
szurze wojewody ruskiego, St. J a b ł o n o w s k i e g o ,  
p. Ł „Skrupuł bez skrupułu w Polsce, albo oświecenie 
grzechów, narodowi naszemu zwyczajniejszych, a za 
grzechy nie mianyth", czytamy między innemi:

„Tego b u r z l i w e g o  m o r z a  s e j m ó w a -  
l i a  p o l s k i e g o  ani z g r u n t o w a ć  a n i  p o j ą ć ,  

ani opisać n i k t  n i e  p o t r a f i . . .  Niepoietem. nie­

jako bezdennem morzem są nasze sejmy, gdzie 
skryte i niewiedzieć skąd wyrywające.się w i a t r y  
i n t r y g  i  p a s y j  l u d z k i c h  p a n u j ą  i do roz­
bicia szczęście Rzeczypospolitej i ludności przy­
wodzą... Jeden cudzoziemiec o, tychże mawiał sej­
mikach, kiedy ich niewłaściwości, usterki i zlot 
śliw ę pojął intrygi: Wasze, Polacy, s e j m i k i ,  
są dla nas cudzoziemców (z powodu niezwykłych  
praw Sejmu w Polsce. Przyp. red.) j a k  s z k a ­
t u ł a  s z c z e r o z ł o t a  i klejnotami drogo.sadzona, 
której się zazdrościć chce, że u nas takiej nie do­
stanie, a otworzywszy ją kluczem rozumu i przezor- 
raości, to n i c  w t e j  s z k a t u l e  n i e  z n a ó -  
d z i e s z ,  t y l k o  g a d y ,  w ę ż e ,  t r u c i z n y ,  k t - j  
r e m i  s  i ę s a m i t r u j e c i e “.
Czyż znowu nie można tego samego powiedzieć

0 działaniu Sejmu dzisiejszego?
Społeczeństwo nasze rozdarte jest waiką o formę 

ustroju państwowego. Ściśle mówiąc, rozdarte jest nie- 
tyle społeczeństwo, ile jego sejmowe przedstawicielstwo. 
Olbrzymia bowiem większość społeczeństwa jest za Pol­
ską demokratyczną, ludową, znikoma mniejszość za Pol­
ską przywilejów, za Polską na dawną modłę. W  Sejmie > 
stosunek ten wyraża się, ' niestety, zupełnie inaczej. 
W Sejm ie dwa te obozy są sobie niemal równe. W  tein 
tkwi przyczyna, że zmaganie się tych dwóch obozów 
przewleka się, narażając niewątpliwie państwo i naród 
na szkody.

Wspomnieliśmy już poprzód, żo inteligencja polska, 
która powinna w pierwszym rzędzie wysnuwać wnioski 
z błędów przeszłości, dla Rzeczypospolitej korzystne, 
stanęła w znacznej swojej części po stronie tej partji, 
która się za wyłącznie partję inteligencji uważa, po 
stronie narodowej demokracji. Jeżeli tak jest rzeczy­
wiście, to ta inteligencja sama pozbyła się możności t 
odegrania roli rozjemcy między zwalczającemi się obo­
zami, roli pośrednika. Można się było spodziewać, że tę 
zaszczytną rolę weźmie na siebie ten stan, który z na­
tury rzeczy najbardziej może do tego pośrednictwa był
1 jest powołany, mianowicie d u c h o w i e ń s t w o  p o l ­
s k i e .  W iększość duchowieństwa stanęła jednak na 
uboczu, ta zaś mniejszość, która się. rzuciła w wir po­
lityki, prześcignęła inne obozy polityczne w fanatyzmie 
i w nienawiści do demokratycznego ustroju państwa, 
do Polski ludowej. Zaślepione fanatyzmem duchowień­
stwo, działające politycznie, chwyciło się tychsamyeh 
nikczemnych metod walki, jakie właśnie duchowieństwo | 
powinno tępić i  stało się przednią strażą wsteczuictwa, 
która ostrza walki nietylko stępić się nie stara, ale tę  
walkę z niesłychanym fanatyzmem rozognia.

W  tych warunkach na ludzie polskim ciąży w iększy , 
niżby się wydawało obowiązek oczyszczenia n ss ie g o  
życia politycznego z pozostałości z czasów niewoli 
i z błędów, które zgubiły Polskę szlachecką, a  które 
dziś plenią się znowu, gubiąc Polskę ludową. Lud pol­
ski, który w programie swoim stwierdził, że uznaje in­
teres państwa za swój, w głębokiej trosce o państwo 
sam będzie musiał chwycić za miotłę, którą wymiecie 
śmieci, zatruwające życie polityczne i uniemożliwiająca 
pracę nad budową państwowości, utrwaleniem niepod­
ległości i zapewnieniem Rzeczypospolitej należnego jej 
rozwoju. Świadomy swej siły, świadomy swojego w  P o t  
sce znaczenia, w trosce o swoją, a temsamem i  o przy

,
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szłoić państwa, lud polski zadanie to  spełni, jednocząc 
się  w jeden karny obóz, zdecydowany na wszystko.
Uczyni to przy najbliższch wyborach, wyrzucając poza 
nawias życia politycznego warchołów, którzy błędy prze­
szłości chcieli zaszczepić na organiźmio odrodzonej 
Rzeczypospolitej. My błędów przeszłości popełniać nie 
chcemy i  nie bedziemy! ; ;

Naczelnik państwa nie zatiierdził 
rządu Korfantego,

Stwierdziliśmy w poprzednim numerze, że było n ie­
słychaną lekkomyślnością, było zbrodnią ze strony na­
rodowej demokracji, iż, mimo zabiegów Naczelnika pań­
stwa, nie zgodziła się na utworzenie rządu, opartego 
na poiozumieniu zwalczających się zaciekle grup sejmo­
wych, ale wysnnęła kandydaturę p. Korfautego, pomimo, 
że naczelnik Piłsudski wyraźnie oświadczył, i pisemnie 
to  zaakcentował, iż z p. Korfantym pracować nie bę­
dzie i ustąpi. Było krokiem szalonym to, że p. pos. Kor­
y n ty , wiedząc o tem, iż tworzenie przez niego rządu 
wywołuje przesilenie na stanowisku Naczelnika państwa, 
stokroć niebezpieczniejsze od przesilenia r/ądowego, 
minio, że od Naczelnika państwa misji tworzenia rządu 
hie otrzymał, zaczął ten rząd tworzyć. Nie szło mu to 
gładko. Ludzie nie chcieli przyjmować stanowiska mi­
nistrów w rządzie, który miał powstać po to,

aby saaiycfejBlasł sgsowoilowaó nstasleaSe 
naczelnika paósirja.

Każdy zdawał sobie sprawę z tego, że do ustąpie­
nia Naczelnika nie dopuszczą chłopi i robotnicy, a więc 
olbrzvroia większość społeczeństwa, widząca w nim rę 
kojmię swoich praw i swobód w Rzeczypospolitej. I,li­
dzie też mają na tyle poczucia piawa, że nie chcieli 
ł>rać udziału w rządzie, tworzonym bez polecenia głowy 
państwa, a tylko na polecenie „komisji głównej1* Sejmu. 
Ostatecznie, po para dniach kłopotów, p. Korfanty po 
Damawiał szereg ludzi i skompletował gabinet, do któ- 
rego wchodzić mieli pp.: S k i r m n n t  jako minister 
sinaw zagranicznych, K u c z y ń s k i  jako minister spraw 
^ewnętrznycb, M i c h a l s k i  jako minister skarbu, br. 
" n i  ń s k i jako minister rolnictwa, b. minister K u c h a r ­
k i  jako minister robót publicznych, dr G o d l e w s k i  
* Krakowa jako minister oświaty, brat ks. posła S t a r -  
“ k w i c z ą  jako minister zdrowia, przy obsadzeniu in 
"ych resortów wiceministrami lub dotychczasowymi mi­
nistrami, Z  taką listą  gabinetu pojechał p. Korfanty 

o Belwederu i przedłożył ją Naczelnikowi państwa 
podpisu

^asselafk gasisiwa oświadczy!, £u listy tej 
nie podpisze.

I nie podpisał.
„ i . Rfasa prawicowa, która w  tym gabiniecie widziała

iorowisko najmądrzejszych ludzi w Polsce, k tó ia  roz-
nipY a ^  0 niesłychanej „powadze" tego rządu, tak

r o ż n i e  tworzonego, uderzyła na Naczelnika pań-
wa w sposób fanatyczny, nie ukrywając obłędnej

P ,T St.nienawi ĉi do osoby Józefa Piłsudskiego. I za­częło się znowu '

ltetsis glowy^padstwa w sposób 
bszppsykladay,

poniewieranie nią iprzez najbardziej ^iedowarzonycb 
gazeeiarskich pismaków. Ta walka trwa do chwili, kiedy 
te słowa piszemy, rozluźniając do reszty więzi państwowe, 
z których jedną z najważniejszych jest szacunek dl? 
Władzy. *•

Ludowcy, a z nimi cała lewica, stanęli jasno 
i otwarcie po stronie Piłsudskiego. Jeżeli o nas chodzi 
ludowców, to wystąpiliśmy przeciw kandydaturze K or-. 
fantego i  przeciw jego gabinetowi dlatego, że, jak to 
już w poprzednim numerze zaznaczyliśmy, kandydatura 
p. Korfantego była prowokowaniem przesilenia państwo­
wego. Gzem groziłoby ustąpienie Naczelnika państwa, 
cieszącego się laką popularnością wśród mas, o tem wie 
każdy, kto umie patrzeć na stosunki. My nie chcieliśmy 
i nie chcemy w tej ciężkiei chwili wywoływać może 
nawet wojny domowej i .

stafąe cl© wybam EarEantśg© ' 
IiA Plls^dslsieg©, wybraliśmy KftnidsMego.

Przeciągauie się przesilenia, bez żadnych wątpli­
wości szkodliwe, skłoniło nasze stronnictwo do podjęcia 
kroków, któreby raz nareszcie doprowadziły do utwo­
rzenia rządu. Z i n i c j a t y w y ,  p r e z. W i t o s a  ca a 
lewica oświadczyła się

sa niwarsealeisi rząds parl&ałsalanisg©,
do którego wchodziliby przedstawiciele lewicy oraz 
stronnictw środka, a więc grupy Skalskiego, grupy 
mieszczan i ewentualnie Klubu pracy konstytucyjnej. 
Upoważniony przez całą lewicę przeprowadzi! prez. 
Witos układy z dotyezącerai stronnictwami. Zdawało 
się, że w ósmym tygodnia przesilenia da się nareszcie 
utworzyć rząd parlamentarny, oparty na zdecydowanej 
większości. Okazało się jednak, ża prawica zacięła sie, 
że mniejsze grupy związała ze sobą rozmaitemi ukła­
dami w ten sposób, iż one ruszyć się nie mogą, wre­
szcie że pos. Skulski, który się przyzwyczaił do odgry­
wania wielkiej roli w Sejmie, spizągł się już na dobre 
z narodową demokracją. W ubiegłą sobotę wieczór 
dnia 22 lipca pos. Skulski odpowiedział, że lewica może 
pertraktować tylko z wszystkiemi grupami, które po­
pierają Korfautego, a nie z Doszezególaytni członkami 
tego obozu. Znaczyło to, że

S&ssBsM prae&rsśU! mjil BEłwsrzjsi  ̂ nąda

centrowo-lewicowego.
W  tej sytuacji lewica, znowu za inicjatywą prez. 

Witosa, ogłosiła, że uważa za wskazane, aby Naczelnik 
państwa raz jeszcze wziął w  ręce inicjatywę i osta­
tecznie doprowadził do rządu porozumienia.

W  chwili, gdy te słowa piszemy, stanowisko na­
rodowej demokracji ąest tego rodzaju, że o utworzeniu 
rządu porozumienia nie można jeszcze mówić. Być może, 
że katastrofalne skutki przeciągania się przesilenia 
uprzytomnią jednak wstecznictwu, iż dłużej z państwem  
igrać nie można i spowodują wycofanie się Korfantegę 
oraz umożliwią utworzenie rządu.

Dałby Bóg, żeby się to stało jaknajprędzej'
m i  M M .. — - -

Zakładajcie Rady Ludowe!
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Polityka na przekór.
Znaną jest powszechnie bajka o Jacku i ośle, który 

się przez most nie dał prowadzić, aż dopiero, gdy Ja­
cek wszystkie sposoby popędzenia go naprzód wyczer­
pał, ciągnieniem osła za ogon w tył, zmusił go do pój­
ścia naprzód. Bajka ta przyszła mi na myśl, gdy obser­
wuję działalność prawicy sejmowej, bo i tu i tam dzia­
łalność ńa przekór zaznacza się na każdym prawie kroku.

Gabinet Ponikowskiegofcie zbyt był miłym z początkn 
prawicy, bo nawet „Rzeczpospolita"' wypisywała fałszywe 
cyfry z budżetu, przedstawionego przez byłego ministra 
skarbu, Michalskiego. Gdy gabinet Ponikowskiego zmu­
szono do pójścia w  odstawkę, ta sama prawica „ua prze­
kór" naczelnikowi państwa i większości społeczeństwa 
polskiego stawia na prezydenta ministrów p. Ponikow­
skiego i żąda pozostawienia nawet w następnym gabi­
necie tak Michalskiego, jak i Skirmunta. D ziś znowu 
prowokuje społeczeństwo forsowaniem kandydatury Kor­
fantego i stawia go naczelnikowi -państwa „na przekór".

Jak z działalności prawicy wynika, prowadzi ona 
p o l i t y k ę  o s i e l s k ą ,  ale nie państwową, nie budu­
jącą, ale burzącą.

Politykę prawicy możnaby traktować z uczuciem 
litości i pogardy, gdyby nie była ona w wysokim sto­
pniu szkodliwą interesom Rzeczypospolitej i nawet jej 
fundamentów nie podważała. Jej politycy są nieodrodnymi 
synami owych warchołów i wichrzycieli z końca X V III 
wieku, owych szlachciców, dla których początkiem i koń­
cem mądrości politycznej, była obieralność królów i „li­
berum veto“.

W ierzymy mocno, że w zdrowej części społeczeń­
stwa znaidzie się Jacek, który owemu osłowi poradzi.

Franciszek K uś.

„ Z  ż y c i a m i ! . . .“
Księża i endecy, występując obecnie przeciw lu­

dowcom, zarzucają, że ludowcy, chcąc obalić Korfantego, 
rołączyli się z żydami. Ma to być ten taran, którym  
rsięża poiitykująey i wstecznictwo spodziewa się utrą- 
iić ludowców. Na wiecu w Dobczycach młody księżulek, 
yikary Selwą, dopuszczony do głosu na wyraźne żąda­
nie prezesa W itosa, powtarzał wkoło Macieju, że ludowcy 
dą z żydami, utrącając kandydaturę p. Korfantego dla- 
ego, że jej żydzi nie chcą. Niewątpliwie na innych wie­
żach inni poiitykująey księża mówią to samo.

Trzeba tę rzecz w yświetlić. Przedewszystkiem  
w Sejmie są także żydzi. Jako posłowie mają ci żydzi 
prawo głosu. W rachubach politycznych odgrywają więc 
taką samą rolę, jak inne kluby. Jest to rzecz zrozu­
miała i tylko ludzie, nie mający pojęcia o polityce, mogą 
z tego kuć zarzuty. To zasadnicza strona sprawy. A  te­
raz szczegóły:

Jeżeli chodzi o stronnictwa, popierające gabinet 
Korfantego, i  o stronnictwa, które ten gabinet zwal­
czają, to trzeba stwierdzić, że odnośnie do żydów oba 
zwalczające się obozy podzieliły się żydami. Obóz, po­
pierający Korfantego, ma w swojem łonie żydów, mia­
nowicie pp. Koliszera, Loewensteina, Steinhausa, Galla, 
ta.-; żrdów z Klubu pracy konstytucyjnej i z narodowej

demokracji. W  obozie zwalczającym Korfantego, są takźo 
żydzi. j

Jeżeli o ścisłość chodzi, to trzeba stwierdzić, żo 
p. Korfanty bardzo usilnie zabiegał, aby pozyskać tych 
żydów, którzy stanęli przy lewicy. Jako polityk realny 
dążył do stworzenia sobie większości i szedł do togo 
otwarcie. Że mu się nie udało tych żydów pizeciągnąć, 
to już jego pech. j

Może teraz klerykalne i endeckie agitatory prze­
staną ujeżdżać na wiecach na tem. że ludowcy zawarli 
sojusz z żydami.

Jsszeiś w sprawia rent, pobieranych 
przez uszkodzonych w fabrykach 

niemieckich.
Dodatkowo do wyjaśnienia, jakie niedawno poda­

liśmy w „Piaście", urząd emigracyjny przy ministerstwie 
pracy i opieki społecznej zawiadamia, że na mocy 
uchwały z dnia 7 grudnia 1921 r. urząd ubezpieczeniowy 
Rzeszy niemieckiej (Reichsversicherungsamt) w porozu­
mieniu z rządem Rzeszy postanowił przywrócić zatrzy­
mane od dnia 1 listopada 1918 r. renty t. zw. urazowe 
(UnfallreDte) i rozpocząć ich wypłatę. j

Prawdopodobnie zatem już w najbliższym czasie 
poszkodowani otrzymają wstrzymane renty, wobec czego 
także odpadnie potrzeba udzielania zaliczek przez urząd 
emigracyjny z funduszów państwa polskiego.

Zflpoaugl i pożyczKi ffln inoolldóo;
Opieka nad inwalidami wojennymi przeszła z dniem 

1-go stycznia b. do' kompetencji' ministerstwa pracy 
i opieki społecznej, które'rozporządzeniem z dnia 27-go  
grudnia 1921 r. Nr 4013 /X I zarządziło przejęcie spra­
wowanych dotąd przez Gen. Ekspozyturę Sekcji opieki 
M. S. Wojsk, agend opieki, pośrednictwa pracy i nie­
których iastytacyj inwalidów wojennych wojewódzkiemu 
wydziałowi pracy i opieki społecznej. Z tą chwilą w ł a ­
d z a m i  k o m p e t e n t n e m i  do  p r z y j m o w a n i a  
p r ó ś b  i z g ł o s z e ń  i n w a l i d ó w  s ą  s t a r o s t w a ,  
do których też inwalidzi w swych sprawach mają skie­
rowywać podania.

D otyczy to w szczególności także z a p o m ó g  
i p o ż y c z e k ,  przyznanych inwalidom przez minister­
stwo skarbu, a unormowanych okólnikiem ministerstwa 
pracy z dnia 16 stycznia b. r., Nr 201. i

Prośby o przyznanie takich zapomóg czy pożyczek 
należy wnosić do starostwa, w miejscu zamieszkania 
petenta. Starostwu należy przedłożyć książeczkę inwa­
lidzką, a nadto, w obecności starosty (względnie refe­
renta) i świadków wypełnić skrypt dłużny. Po stwier-. 
dzeniu zdolności płatniczej petenta przesyła Starostwo 
prośbę odnośną województwu, które ostatecznie decy­
duje. Pożyczkę lub zapomogę udzieloną wpisuje się na-1, 
stępnie do książki inwalidzkiej lub do nakazu płatni­
czego.

Także p r o ś b y  i n w a l i d ó w  o p r z y z n a n i e  
ira p r z 9 z  z a r z ą d  l a s ó w  p a ń s t w o w y c h  d r z e ­
w a  o p a ł o w e g o  l u b  b u d u l c o w e g o  z a ł a t w i a j ą
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»b e c n i e s t a r o s t w a ,  które, stwierdziwszy procent 
^ezdolności do pracy i zbadawszy stosunki familijne 
*raz majątkowe petenta-inwalidy, przesyłają podania 
tarządom lasów państwowych (n. p. we Lwowie), celem 
statecznego załatwienia. D r  Stanisław  K ulpa. 

---------------

B o l ą c z k i .
Dziwactwa pocztowe. Przy osławionej redukcji urzę- 

1(1 w i urzędników dzieją się rzeczy, które zm uszają do za­
stanowienia. P rzykład jaskraw y podał onegdaj w zapytania 
b  ministra poczt poseł dr K i e r n i k .  Je3t w powiecie 
*°cheńskim miasteczko N i e g o  w i e .  Z powoda redukcji 
irzędow zniesiono tam urząd pocztowy, zam ieniając go na 
Agencję. P rzy  oddaniu kierownictwa agencji powodowała się 
lyrekcja poczt w Krakowie dziwnemi względami. Nie przy- 
ięla na kurs dla kształcenia kierowników agencyj pocztów 
B’ycb naczelnika straży ogniowej w Niegowici, znanego tam 
! pracy społecznej obywatela, p. F ranciszka N atanka, nato­
miast przyjęła na kurs, a w następstw ie oddała kierow­
nictwo agencji pocztowej w Niegowici, p. Esterze Krura- 
^olz. Gdy się zważy, żo ludność m iasteczka i całej okolicy 
|est wyłącznie polska, trudno się dziwić, że nominacja 
‘Zraelitki właśnie w taktem  centrum wywołała u ludności 
rozgbryczenie. Nie odmawiając obywatelom wyznania raojże- 
szowego praw a do spełniania obowiązków publicznych, pos. 
r K iernik domaga się przywrócenia w Niegowici urzędu 

Pocztowego i powierzenia jego kierownictwa innej osobie.
. . N iewłaściwości przy rozdziale daniny były już 

tiejednokrotnie przedmiotem wniosków poselskich. Ostatnio 
Pos. B u r a k o w s k i  imieniem Klubu P. S. L, poruszył te 
^w łaśc iw ości w powiecie grójeckim. Komisją obywatelska 
£  Grójcu nie przyznała ulg daninowych mieszkańcom wsi 

rędy w gminie Komorniki, których domy i zabudowania 
6 dobytkiem i całorocznym zbiorem w grudniu 1921 spło- 
fivły doszczętnie, nio przyznała ich mieszkańcom wsi Przę- 
tlawice, gmina Konie, których spotkał podobny los, nato­
miast poprzyznawala ulgi ludziom, którzy według ustawy 
ł ulg korzystać nię mieli prawa. Skutki są takie, że wójt 
sprzedaje w drodze licytacji nędzarzom zboże na pniu, aby 
U<1 nich wyegzekuować daninę, jak iej oni nio są w stanie 

płacić. Pos, Burakowski domaga się od m inistra skarbu 
gruntownego zbadania zarządzeń komisji obywatelskiej 
^  Grójcu.

S p ra w ę  p rz y jśc ia  z p o m o cą  w dcw om  i s ie ro to m  
PO Zaginionych n a  w oin ie poruszył onegdaj we wniosku 
®sS\Vm pos. T o c z e k .  Podniósł on w motywach wniosku, 

1 jest mnóstwo rodzin, które nie wiedzą, co się stało z ich 
ywicielami, zaginionym i na wojnie. Nie mogą one otrzymać 

*el(syj wdowich i  sierocych, bo nie mogą się wykazać do- 
°dein śmierci męża czy ojca. Rodziny te  znajdują się dziś 

P o »aiwiększej nędzy i  państwo musi im przyjść z pomocą. 
- os. Toczek domaga się ustalenia te j pomocy przez rząd, 
oraz wydania zarządzeń, by postępowanie sądowe w sprawie 

znania za zmarłego męża czy ojca było bezpłatne.
. Rabunkowa gospodarka w  lasach prywatnych
i0 się coraz bardziej modną. W  powiecie brzozowskim 
okolicach Dynowa, oraz w powiecie dobromilskim, lasy, 

ojmujące cały szereg gmin, wykupili żydzi, którzy od 
oższego czasu w ycinają najpiękniejsze młode drzewa, ni- 

Z-^ąc najzupełniej drzewostany. W  jak i sposób pozwala 
a t 0 Urząd ochrony lasów, niewiadomo, fakt, że pozwało, 

te  noraszył onegdaj w feejmie pos. W alenty  To>

>

c z e k ,  który domaga się od rządu natychmiastowego zam­
knięcia lasów we wymienionych powiatach i przeprowadzenia 
dochodzeń w te j sprawie, jakoteż wydania zarządzeń; unie­
możliwiających wyniszczenie lasów.

W & m m i d l a  z n is z c z o ­
n y c h  g r a d o b ic io m ,

Cały szereg gmin w Małopolsce padł w ostatnich 
tygodniach ofiarą gradobicia. Katastrofą tą dotknięte 
zostały zwłaszcza powiaty bocheński i brzeski. Posłowie 
Indowi, prez. W i t o s ,  pos. dr K i e r n i k  i  inni podjęli 
natychmiast zabiegi, aby dla zniszczonych uzyskać kre­
dyty, zaś dla najbiedniejszych pomoc bezzwrotną. Za­
biegi naszych posłów uwieńczone zostały pomyślnym 
rezultatem. Minister pracy i opiek; społecznej wyasyg­
nował tymczasowo miijon marek na pomoc doraźną dla 
najbiedniejszych, poszkodowanych przez gradobicie miesz­
kańców powiatu bocheńskiego. Ministerstwo rolnictwa 
przyrzekło przysłać pomoc kredytową.

Województwo krakowskie zarządziło natychmiast 
zbadanie szkód przez starostwa. Zestawienia tych szkód 
z powiatu bocheńskiego i  brzeskiego już nadeszły. Jest 
obowiązkiem innych starostów nadesłać te zestawienia 
jak najrychlej, aby ludność, dotknięta gradobiciem, mo­
gła możliwie szybko otrzymać pomoc. W  zniszczonych 
wsiach powinny się potworzyć komitety ratunkowe dla 
najbiedniejszych; komitety te powinny zająć się ustale­
niem szkód i  doniesieniem o nich do starostwa/,'

O b r a d y  S e j m u . .
W  ubiegłym tygodniu odbyło się tylko jedno posie­

dzenie Sejmn, a to wskutek tego, że nie było jeszcze 
rządu. Toczyły się

nad ©Filfasefą wyborczą gr> isjsaa 
I  d o  f S e a a f t s .

Tak zaznaczyliśmy w poprzednim numerze, projekt 
ordynacji został odesłany do komisji. Sprzeciwiali się  
temu nasi posłowie raz ze względów formalnych, po- 
wtóre dlatego, że obawiali się przewleczenia obrad 
w komisji konstytucyjnej, wskutek czego musiałyby się 
znacznie odwlec wybory. Wniosek o odesłanie projektu 
do komisji przeszedł jednak 181 głosami przeciw 140.

Sejmowa komisja konstytucyjna zabrała się ener­
gicznie do pracy, i już we czwartek ukończyła o s ta ­
tecznie obrady nad całą ordynacją wyborozą. W chwili, 
gd y  te słowa piszemy, odbyć srę ma w Sejmie gloso­
wanie ostateczne nad ordynacją. Nie obejdzie się przy 
głosowania bez walki o cały szereg przepisów ordynacji. 
Dopóki się głosowanie nie odbędzie i ostateczny tekst 
ordynacji wyborczej nie zostanie przez uchwałę Sejmu 
ustalony, nie podajemy szczegółów ordynacji, ograni­
czając się dziś do kilku zasad, na jakich ordynacja się 
opiera. W edług ustalonego w  komisji projektn, Sejm 
składać s ię  będzie z 4 3 2  posłów. Ż liczby tej 3 6 0  
posłów  zostanie wybranych v; okręgach. Na listę  pań­
stw ow ą przypada 7 2  posłów . Podstawa do rozdziała
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mandatów z listy państwowej będzie ilość mandatów 
uzyskanych przez stronnictwa w okręgach. Prawo do 
udziału w liście państwowej mieć będą tylko te stron­
nictwa, które zdobyły mandaty w sześciu okręgach wy­
borczych. Członkowie kondisyj wyborczych muszą umieć 
czytać i pisać po polsku. Liczba senatorów v«yiosić  
będzie, wedle przepisów konstytucji, czwartą część liczby 
mandatów sejmowych, a więc i08 . Prawo do udziału 
w mandatach senatorskich z listy państwowej będą 
raieć tylko te stionnictwa, które przeprowadzą senato­
rów co najmniej w trzech okręgach. Okręgi wyborcze 
dla wyborów do senatu stanowić będą całe wojewódz­
twa. Głosowanie na posłów do Sejmu i na senatorów  
odbywać się będzie równocześnie, również na postawie 
list. Takie są ogólna zasady nowej ordynacji wyborczej.
Szczegółowo omówimy ją po jej ostatecznem uchwaleniu. 

*

Sbasialo przewłaszczenie we ma Pomierzą
Następnie przyszła pod obrady senzacyjna dla 

Pomorza sprawa niesłychanego urzędowania hakatysty, 
dra G r a f f e g o ,  Niemca, naczelnika sądu w Czerskn 
na Pomorzu, który przez pominięcie pewnych przepisów 
formalnych, rozm jśluie chcąc szkodzić państwu polskie­
mu, naraził 2 3 0  rodzin poiskich na to, że groziło im 
pójście i  terbami Sprawę tę poruszył członek naszego 
Klubu, poseł dr B r e j s k i ,  w zgłoszonym swego czasu 
wniosku nagłym. —  Przytoczył on szereg przykładów, 
stwierdzających, że reemigraci z W tstfalji/ z Ameryki, 
oraz żołnierze polscy, kupując grunta od Niemców na 
terytorjom, podległem sądowi w Czersku, chodzili na 
polecenie naczelnika sądu, dra Graffego, nie do rejenta, 
tylko do prywatnego pisarza, który sporządzał kontrakty. 
Kontraktów tych władze nie mogły zatwierdzać, wsku­
tek czego N emcy wystąpili potem z* skargami sądo- 
wemi przeciwko nowonabywcom, domagając się zwrotu 
gruntu za zwrotem pieniędzy, przed trzema laty im wy­
płaconych. Komisja prawnicza, zbadawszy tę sprawę, 
przyszła przed Sejm z ustawą, na mocy której w szyst 
kie kontrakty o kupno ziemi, zawarte z pominięciem 
przepisów o wywłaszczeniu, w czasie od 11 listopada 
1918 r. do koiica kwietnia 1922 r. w okręgu sądu po­
w iatow ego w Czersku na Pomorzu, zyskują mcc prawną 
Sprawę tę referował członek naszego Klubu, poseł 
G r z ę d  z i e l s k  i. Sejm ustawę tę uchwalił, ratując 
przez to 260 rodzin od kija żebraczego. W związku 
z uchwaleniem tej ustawy, uchwalił Sejm rezolucję, 
wzywającą rząd, aby komisja przewłas?czeniowe w Po 
znaniu, oraz komisje miejskie i wojewodowie pozuański 
i pomorski udzielali przewłaszczeń w terminie 14 dni 
od doręczenia kontraktu.

Posiedzenie Ssimu dnia 25 lipca poświęcone było 
trzeciemu czytaniu ustawy o ordynacji wyborczej.

U c le w a ż s tl^ s  s ie j zgubioną k a rtę  pow ołania na na­
zwisko jJ g z o ? F ^ d i i t a ,  w ydaną z P. K. U. Miechów, nr. 
W r. 1888, Łazy, pow. Olkirsz. 1142

U a ie w a is iS a s u  k artę  dem obilizacyjną. J a n  M a r e k ,  
n r. w 1895 r., P o rą b k a  U szewska, po w. B rzesko, wyd. 5 
szw. zap. tab. K raków. 1133

O k a zja  d la  w r a c a ją c y c h  z  A m e r y k i!
.P arcela  z dom em  m ieszkalnym  przy  m ieście powiatoweni 
Buczacz, w schodnia M ałopolska, d o b ie  miejsce" pod in teres 
handlow y lub p rzem ysłow y oraz 3 m orgi pola zaraz do sp rzeda­
nia. Z głoszenia 1> staw ne pod »Intercs«. poste  restan te  Buczacz.
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P r z e g lą d  p o lity c zn y
Tok bieżący jest rokiem niepoko ów w całej Eu­

ropie. P-okazuje się, ża wojna światowa jeszcze dziś 
ciąży na życiu państw w sposób katastrofalny. Przesi­
lenie w Polsce, wlokące się jaż od dwóch prawie mie­
sięcy, nie jest zjawiskiem odosobnionem. W ubiegłym  
tygodniu Wiochy stanęły cała w ogniu wojny domowej. 
Wybuchła tum walka na noże między socjalistami a tak  
zwanymi faszystami. Faszyści jest to organizacja, zwró­
cona specjalnie przeciw socjalistom i bolszewikom. Dziś 
stanowi ona taką potęgę, że rozporządza armją, 
liczącą 600.000 ludzi, że trzyma w ryzach całe życie 
gospodarcze. Pod naporem faszystów, którzy przejęli 
wład?,ę niemal w całych Włoszech, musiał obecnie ustą­
pić rząd włoski, Obaliły go stronnictwa umiarkowane, 
między nimi ludowcy włoscy za to, że nie dał sobie 
rady z faszystami. I we W łoszech jest więc przesilenie, 
tem groźniejsze, że odbywa się w czasie wojny domowej.

W Niemczech ztn ga się dalej demokracja z mo­
narchistami. Wprawdzie parlament uchwalił ustawę 
o obronie republiki, jednakże ruch monarchistyczny 
w Niemczech się szerzy. Dziś jnż można powiedzieć, ża 
Niemcy południowe za kilka miesięcy republikami 
nie będą. Morderców Ratheńaua ukrywali monarchiści, 
Gdy policja nareszcie ich znalazła na jednym z zamków, 
strzelili sobie w łeb.

Zabiegi Niemców o odroczenie im terminu zapłaty 
kontrybucji dla Francji, udały się. Rząd francuski1 zgo­
dził się na odroczenie im tego terminu.

Konferencja w Hadze, jak już pisaliśmy poprze­
dnio, rozłazi się na niczem. Bolszewicy chcieli z państw 
zachednich brać pieniądze, ale nie chcieli w zamian 
dawać nic. Nic też ostatecznie nie otrzymali.

Ponieważ zaś rząd sowiecki ogołocił już całą Ro­
sję ze złota, bo je jnż zabrał nawet z kościołów, po­
nieważ głód się tam szerzy coraz większy, Trocki wy­
suw a znswu konieczność rozpoczęcia wojny z Polską, 
poprostu dla zaopatrzenia się w żyw ność.

Baczność ludowcy!
'0S? W ieiickism: W niedzielę dnia 3 0  lipca o god* 

1-8zej popołudniu odbędzie się W R aciechowicach zgroma­
dzenie ludowe. Rtferować będzie jeden z posłów ludowych. 
Lndowey z okolicy, jawcie się licznie! Z arzą d  pow.

W Rzeszowskiem : W niedzielę dnia 3 0  lipca O godz 
4-tej popołudniu oebędzie się W Trzobownfsku wiBC spra­
wozdawczy posła Andrzeja Fiuty. Ludowców z tej wsi 
i z okolicznych, t. j. z N o w e j  ws i ,  Z a c z e r n i a ,  St a-  
r o m i e ś c i a ,  T e r l i c z k i  i J a s i o n k i  wzywamy, aby 
się stawili jaknajliczniej! Z arzą d  okręgowy.

W Oikuskiem: W niedzielę dnia 3 0  lipca (nie 29-go 
jak mylnie podano) odbędzie się w Skale w lec ludowy. 
Lndowey z okolicy, jawcie się jaknajliczniej!

Z arząd  K ółka  rolniczego.
W Hrubleszowskiem: Dnia 6 sierpnia odbędzie, się 

w Hrubieszowie uroczysty obchód ósmej rocznicy wkroczenia 
Legjonów pod wodzą Naczelnika Piłsudskiego do Królestwa 
Wzywamy wszystkich ludowców w Hrnbieszowskiem, by 
w ubcliodz;e tym wzięli udział jaknajliczniej.

Sekretarjat P . S . L .
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O z i a S  © r g a n l s a t s y j a j .

Jak się wyrabiać na mówcę.
W  miarę szalonego wprost rozwoju naszego stron­

nictwa po wszystkich ziemiach polskich — wzrosła 
także stosownie do togo liczba człouków stronnictwa* 
i czytelników „Piasta", którzy by chcieli koniecznie 
h siebie zgromadzenie zrobić i Koło ludowe założyć, 
i  nie wiedzą, jak się 3o tego zabrać. Nadsyłają więc 
cale stosy listów do redakcji w tej sprawie, proszą 
o referentów, a tu, niestety, ani w jednej dziesiątej 
części zarząd stronnictwa nie może prośbom zadość 
Uczynić; naprzód zar.ąd nie ma pieniędzy do utrzyma­
nia tak wielu ludzi, po wtóre nie ma ludzi, bo nie każdy 
się do-pracy organizacyjnej nadaje, a choćby się nada­
wał, to znowu nie każdemu się chce gryźć z ludźmi na 
tebraniu.

Jakaż tedy na to rada, aby i Kolo założyć i zgro­
madzenie odbyć, a obejść się bez ciągłego szturmowania 
redakcji o „ludzi".

Jedyną mądrą radą byłoby, aby każdy twardy lu­
dowiec rozglądnął się po swojej okolicy, czy by się nie 
udało znaleźć kogoś takiego, któryby od czasu do czasu 
potrafił wygłosić referat polityczny. Nie musi to b jć  
koniecznie człowiek wykształcony; wystarczy, gdy bę­
dzie dostatecznie obyty z ludźmi, oczytany, z pewną 
zdolnością łatwego wysłowienia się. Takich ludzi mamy 
dość, tylkośray ich nie odszukali i nikt ich do pracy 
aad sobą w tym kierunku nie zachęcił.

Takim właśnie, gdy się zua;dą, powinno się uła­
twić nabycie bibijoteki politycznej; zresztą, kto lubi 
czytać, sam sobie st.sow ue dla siebie książki czy ga- 
zeiy wybierze i ani się spodzieje, jak i pojęcia jego 
szybko się skiystalizują i umysł rozświetli, a wtedy 
sam się będzie rwał do pracy. Wszak uie święci garnki 
lepią, tylko ludzie. Przecie ci wszyscy mówcy, z tej 
czy innej partji, nie odraza byli mówcami, a dziś tak 
przyjemnie się ich słucha!

Zaznaczyć należy, że nie każdy, nawet wykształ 
eony człowiek nadaje się do urządzenia zebrania. Jeden 
będzie dobrze gadał ale ma głos cichy, bez werwy, 
który słuchaczy często nudzi, a rzadko wywiera w łaże­
nie. Inny ma glos dobry, ale nie miły, skrzeczący, nie­
raz odrażający; z takiego też wielkiej pociechy nie 
będzie. Inni mają wszystkie zalety krasomówcze, ale 
nie mają odwagi do publicznych wystąpień „mają tremę", 
czują się nieswojo w obcym i wieikim tłumie. Takich 
trzeba ośmielić, zaprzęgnąć ich do pracy, i  dla tych 
Właśnie piszę te wskazówki.

Jak się do tego zabrać? 
yt.’ Przedewszystkiem t r z e b a  c h c i e ć  s t a ć  s i ę  

/  w y m o w n y m .  Trzeba więc uczyć się, robić próby, 
f  ttie zrażać się niepowodzeniami. W starożytności żył 

<filozof, nazwiskiem Sokrates,--.który chciał koniecznie 
ludzi nauczać, ale ralaTtfudną wymowę. Czy myślicie, 
że się tem martwił? lub zaniechał zamiaru? Wcale nie! 
Oto regularnie uczęszczał uad morze, tam sam do siebie 
po kilka godzin gadał. Przeszkody pekouał i był później 
jednym z najlepszych mówców, którego tysiące ludzi 
z rozkoszą słuchało.

W ielu dzisiejszych mówców nawet tak zwanych 
® nBożej łaski", nie odraza umiało tak płynnie siowa

kleić, jak dzisiaj. A  są nawet i tacy, którzy nie w sty­
dzą się przyznać, że aby pokonać trudności, zamykali 
się w pokoju i tam wyrabiali sobie łatwość wymowy, 
głos, mimikę, a często do lustra odpowiednio gestyku­
lowali, jako niby przed tłumem.

Powie niejeden, że niekoniecznie na zgromadzeniu 
mówić, bo można to i owo odczytać. I to prawda, ale 
żywe słowo, wypowiedziane z pamięci, przytem z pewną 
werwa, zapałem, swobodą pewnością siebie i swadą, zawsze 
lepsze wrażenie na słuchaczach zrobi, niż słowo czy­
tane. A przytem, jakże z książki polemizować, odpowia­
dać na zarzuty przeciwnika lub kontrmowę wygłosić?  
Tu już trzeba umieć gadać, bo inaczej się nie zwycięży  
przeciwnika, a o to przecie najwięcej chodzi.

Niema zresztą nic w tem zdrożnego, jeżeli po­
czątkujący refe, ent zaczyna jw o ją  karierę od napisania 
i odczytania referatu. Owszem, ten sposób wiedzie naj­
prędzej do celu, trzeba tylko nauczyć się go dobrze na 
pamięć, aby przy wygłaszaniu nie siąkać, nie przykła­
dać papieru do oczu i nie robić zbyt długich przerw. 
Gdy się parę takich referatów opracuje i dobrze w y­
głosi, t,o potem można się porwać na częściowe zazna­
czenie, o czem się chce mówić, a treść już będzie 
w głowie.

Najlep:ej takie rzeczy robić w zamkniętym pokoju, 
zdała od ludzi, wreszcie w lesie łab nad brzegami rzeki.

Kto bywał na zgromadzeniach, ten pewnie zau­
ważył, że każdy mówca ma przed sobą kartkę papieru,
na której sobie wypisze te rzeczy, o których chce ga­
dać. Eobią to nawet mówcy najlepsi, a robią to w tym  
celu, aby podczas przemówienia nie zapomnieli tego.
wszystkiego, o czem chcieli mówić. Zdolniejszy napisze 
sobie tych wyrazów mniej, mniej zdolny więcej, ale je 
ma, bo są one przeznaczone po to, ażeby nie mieszać 
grochu z kapus‘ą, nie powracać 10 razy do jednego
przedmiotu, ale po kolei wszystkie omawiać.

Zróbcie więc początek, zwłaszcza mlolzi czytel­
nicy, i zabierzcie się do pracy, a zdziwicie się potem 
sami, że to, co się wam wydało n eprawćopodobne 
i ciężkie, stanie się. rzeczywistością. Nie trzeba ‘się zra­
żać pierwszem niepowodzeniem, ani wstydzić, że się tam 
ktoś roześm ał. Później wy się śmiać będziecie, gdy, jak 
cbleb z masłem pójdzie wara gadanie. Wówczas nie bę­
dziecie się zgłaszać po referentów do „Piasta", ale 
prosić będziecie, zeby was kto na referentów wziął.

A trzeba s-ę spieszyć; bo wybory nadchodzą, więc 
akuratnie możecie stronnictwu wielkie oddać u.lngi.

Chętnym oznajmiamy, że w redakcji jest w tym 
celu napisana książeczka p. t.: „Ludowcy organizujcie 
się", którą można nabyć, — szczegółowymi wyjaśnie­
niami służy zawsze z chęcią redakcja „Piasta".

M. O.

U n ie w a ż n ia  s i ę  zgubioną k artę  zwolnienia na na­
zwisko P i w o w a r c z y k  «lńz«S, ur. w 1900 i\, Wołowinę, 
pow. Kraków. 1132

U n ie w a ż n ia m  zgubione pap iery  wojskowe, w ydane 
przez 77 p. p. kowieński, na nazw isko S t a n i s ł a w  e a r -a -
fosj?a, Babice, pow iat C hrzanów . 1148

U n ie w a ż n ia m  zagubione dokum enty  wojskowe na 
nazw isko W ł a d y s ł a w a  N o w a k a ,  urodź, w roku  1901, 
w Podgrodziu , pow. Ropczyce. 1151

U n ie w a ż n ia m  zgubione tym czasow e zaświadczenie 
dem obilizacyjno. P o p e k  F r a n c is z e k , ur. w 1897 r. Zwie-
czyca, pow iat Rzeszów. 1145



Obrazki z Polski szlacfisckiej.
Książę bandyta.

Z  k s ia łk i d ra  TF. Mejbauma: aO tron Stanisław a A u -
gm U i".

Jerzy Marcin Lubomirski, jedyny syn Antoniego, 
miecznika koronnego i starosty kazimierskiego, był dzie­
dzicem wielkiej fortuny, na którą składały się klucze 
dóbr: Bar, Janowiec, Grodzisko, Kolbuszów, Lipowiec 
i Połonne. Oprócz ogromnego majątku dziedziczył po 
ojcn nazwisko nieskazitelne, głośne w Polsce, znane 
w krajach ościennych. Z domu rodzicielskiego mógł był 
v:dąó piękne tradycje ofiarnej pracy dla Kzpltej. Ode­
brał wychowanie możliwie najlepsze, najpierw do 13 roku 
tycia w  Janowcu, pod okiem rodziców, a według wska­
zówek i  rad znakomitego pijara, St. Konarskiego, na­
stępnie w Warszawie, w jego konwikcie. Z biegiem  
czasu udał się książę Marcin do Lunewille, gdzie prze­
pędził dwa lata w  tamtejszej akademji „króla filozofa". 
Wreszcie celem „dopełnienia edukacji" wyjechał do P a­
ryża. A le nie skorzystał wiele od swoich wychowawców, 
a jnż najmniej w Paryżu, gdzie tylko przyswoił sobie 
doskonale umiejętność prowadzenia życia hulaszczego, 
do mistrzostwa doprowadził sztukę robienia długów 
i niezwykle szybko z romansowego lnnewilskiego Romea 
przedzierzgnął się w  wyuzdanego i cynicznego hulakę 
Paryża.

Sprowadzony przez ojca do Polski, prowadził się 
iu jak najgorzej. W net imię jego stało się w Bzpltej 
głośnem, mówiono o nim powszechnie jak najgorzej. 
Zabójstwo Jundziłła, zwykło, skrytobójcze morderstwo, 
nazwane przezeń skromnie „pojedynkiem bez świadków", 
jorwanie W yleżyńskiej, panny, powierzonej opiece jego 
siostry, wojewodziny płockiej, upiększane przezeń kła­
maną deklamacją „o miłości dozgonnej i potajemnym 
dubie", oto czyny, w długim szeregu jego występków  

' bardziej jaskrawe.
Wreszcie późną jesienią w roku 1757 wyłudził od

znaczną kwotę pieniężną, od matki klejnoty, z wer­
sa l około 150 ludzi i, porwawszy niewybrednie kilka 

„ziewek służebnych z domu rodzicielskiego, moknął na 
jzele tego zastępu na Śląsk, do Wrocławia. Tam zgło­
sił się do Fryderyka, ofiarował królowi pruskiemu swój 
oddział i swoje usługi, ale w randze generała-majora. 
Król pruski rozdzielił ludzi przyprowadzonych między 
pałki, a dziecinną pretensję do jeneralskiego pióropusza 
wyśmiał. Trndno było ks. Marcinowi pogodzić się z udzie­
loną mn zwyczajną szarżą linjowego oficera, trudniej 
jeszcze z twardą i ciężką służbą wojskową; narobiwszy 
więc dłagów, zmienił orjentację polityczną i wczesną 
wiosną r. 1759 zbiegł z armji 'pruskiej na czele plutonu 
huzarów, powierzonego jego dowództwu. Uciekł do W iel­
kopolski; tu z dezerterów pruskich, j&k i rosyjskich, 
z chłopów i uprowadzonego plutonu utworzył bandę 
rozbójniczą, która przez parę miesięcy była grozą i po­
strachem kraju między W isłą a Wartą. I  tak książę 
zoBtał pospolitym rabusiem. Najeżdżał wsi© całe, rabo­
wał je z bydła, zapasów żywności i dziewcząt. Fo dro­
gach rozbijał i g iab ił kupców. A  to  wszystko „z gorą­
cej miłości ojczyzny". Zabierał chłopom bydło, gdyż było 
iakoby nrzeznaczone dla armii rosyjskiej, a on Dowrócił

był właśnie do orjentacji antyrosyjskiej. Zrabował zaś 
przejeżdżającego mimo kupca za to, że prowiantował arrojś 
pruską. Tu i ówdzie ogiabił w ieś z dziewcząt i dobytku, 
ponieważ prawo wojenne orzeka, że kraj powinien ży­
wić swoich „rycerzy".

Takie były rycerskie i polityczne racje bandyc­
kiego izemiosła księcia Marcina.

Niestety, nie chciała ich uznać Rzplta, nie chciał 
im przyklasnąć hetman wielki koronny. Na księcia ban­
dytę zorganizowano obławę i „wreszcie szczęśliwie" 
z końcem czerwca oddział wojska koronnego pojmał 
bandytę w mitrze książęcej wraz z 30 innymi zbójni­
kami pod Częstochową.

Uwięzionego magnata zamknięto w najsilniejsze] wa­
rowni Rzpltej, w Kamieńcu. Postawiono go przed sądem 
wojennym, który skazał go za morderstwa i liczne inne 
zbrodnie na śmierć. Wyrok ten jednak natychmiast, 
skutkiem zabiegów i próśb możnej rodziny, zamieniono 
na dożywotnie więzienie. Rodzinie chodziło o to, by go 
wywieźć za granicę. Tedy bezzwłocznie po wyroku pod­
jęli Lubomirscy starania a dworu warszawskiego i wie­
deńskiego, celem umieszczenia Marcina w jednej z twierdz 
węgierskich, a to w tym celu, aby był jak najdalej gra­
nic Rzpltej, „gdzie imię jego wymawia się ze wstrętem ( 
i obrzydzeniem", oraz aby tem łatwiej i tem prędzej 
pamięć o jego występkach zaginęła. Do tych względów, , 
przedstawionych przez rodzinę, dołączył hetman Bra- 
aieki swoje: iż żadna z polskich warowni nie udaremnia 
dostatecznie ewentualnej ucieczki sprytnego złodzieja­
szka. Po dlngich korowodach, po liście Augusta I i i  do 
Marji Teresy, zgodziła się ostatecznie cesarzowa na 
zamknięcie Lubomirskiego w Munkaczu. Tymczasem zaś 
rodzina zdołała wyjednać dalszą zmianę w wyroku: mia­
nowicie redukcję czasu więzienia z dożywotniego na 
lo-letaie.

Upragniona rezolucja Marji Teresy przyszia do 
Warszawy w połowie lutego 1760 roku, a już 20 maja 
oddział wojsk koronnych oddał przyj emniacżka na gra­
nicy, dwie mile za Duklą, konwojowi aastrjackiemu, 
złożonemu z 120 żołnierzy; odstawiono go do Munkacza.
W Munkacza, gdzie przesiedział pod szczególnie bacz­
nym dozorem komendanta twierdzy do końca 1763 roku, 
wiodło mu się nienajgorzej. Miał zaufanego służącego, 
który troszczył się o jego „stół i piwnicę", zarządzał kasą  
Z czasem, skutkiem dalszych zabiegów rodziny, więzie­
nie to, które od początku nie było zbyt surowe, zmie­
niło się w zwykły domowy areszt. Lubomirski przyjmo­
wał wj „kwaterze" swojej oficerów twierdzy, swobodnie 
przechadzał się w obrębie wałów fortecznych, na obiady 
zaś i kolacje uczęszczał do kapitana Aubusta. Dostał 
też nauczyciela „architektury cywilnej i wojskowej". Na 
prośbę zaś siostry, wojewodziny płockiej, otrzymał przy­
bocznego lekarza.

Gdzieś z końcem roku 1763 przewieziono wię­
źnia z Munkacza do Budy, jak się zdaje, dlatego, że ko­
mendant więzienia, Schmidt, skutkiem przyznanych k s. 
Marcinowi coraz to nowszych i większych udogodnień 
więziennych, nie chciał brać daiszej za niego odpowie­
dzialności.

W tem miejscu historja życia Lubomirskiego, 
która była dotąd zbójecką opowieścią, zmienia się  na 
romans dosłownie —  kryminalny.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Legjoniści — baczność!
Dzień 6 sierpnia 1914 r. jest datą zwrotną w dzie­

jach odrodzenia Narodu i Państw a Polskiego. Dzieje 
Legjonów, z tą datą nierozerwalnie złączone, to dzieje 
wiary i zapała. Ta wiara i ten zapał przetrzymały 
wszystko —  a gdy wróg ]az jeszcze zagroził uzyskanej 
już wolności Polski, ujawniły się polęśnie w  odporze, 
jaki dały wrogowi.

Z tą legjonową wiarą, z tym legjonowym zapałem 
wielu wróciło po długiej wojnie do życia obywatelskiego. 
Obowiązek rozrzucił ich po wszystkich zakątkach w iel­
kiej Ojczyzny naszej. Pracują oni na różnych polach — 
i często, za często może czują się osamotnieni w swej 
wierze, bezradui wobec rozbicia i wyczerpania powojen­
nego. Czas by więc był pokrzepić siły, odświeżyć, 
wzmocnić węzły braterstwa legjonow ego.' Ozas by był 
spojrzeć w  przeszłość i obmyśłeć ramy 'współżycia na 
przyszłość. - 1

W yłoniła się myśl, aby powołać do życia Z w i ą ­
z e k  z d e m o b i l i z o w a n y c h  b y ł y c h  l e g j o n i s t ó w  
p o l s k i c h .  Organizacja ta będzie ostoją moralną wszyst­
kich, którzy przez Legjony przeszli. M yśl tę  należy 
podjąć i zrealizować. Należy też zająć się w jej ramach 
kolegami naszymi .inwalidami, rodzinami po współtowa­
rzyszach, co polegli, należy otoczyć troskliwcin ciepłem  
wdzięczności ich groby.

Zwracamy się tedy do wszystkich byłych legjoni­
stów, zarówno zdemobiiizowanych, jak i pozostających 
w czynnej służbie, do oficerów i szeregowych w szyst­
kich dawnych pułków i oddziałów legionowych, do 
Wszystkich wreszcie istniejących już organizacyj lokal­
nych byłych legjonistów — z wezwaniem, aby przybyły 
do Krakowa na Z j a z d ,  który odbędzie się w dniach 
G i 7 eferpnia b. r.

W szelkich iuformaeyj co do technicznej strony 
Zjazdu udziela Komitet krakowski (Zarząd Związku by­
łych legjonistów) ul. Franciszkańska 4, oraz w War­
szawie, ul. Marszałkowska 74, m. 11. Komitet,.

M i l  r a M c z y .  

Z i i s M i  w LtibolSiGzyźnis i na w or/a iu ,
Z końcom m aja odbył sio w Lublinie zjazd Rady ho­

dowlanej Związku Kółek rolniczych województwa lubelskiego 
i wołyńskiego. Przewodniczył asysten t stacji hodowlanej 
In sty tu tu  naukowego w Puławach, p. K a c z k o w s k i .  
O hodowli bydła .krajowego, jej brakach i drogach popra­
w ienia wygłosił wyczerpujący refera t kierownik działu ho­
dowlanego szkoły rolniczej w K ijanach, p. Ł y  s a k .  S tw ier­
dził on, że obecnie osięgnąć można z hodowli korzyści 
bardzo wielkie, i to nietylkp a produkcji zwierzęcej, ale 
.4 z chowu bydia zarodowego, a to wobec zapotrzebowania 
takiego bydła w Rosji i n a  Bałkanie. Nad hodowlą trzeba 
jednak popracować. Świadomi celu hodowcy powinni z a- 
k ł a d a ć  Z w i ą z k i  h o d o w l a n e  i Z w i ą z k i  k o n t r o l i  
o b ó r ,  oraz S p ó ł k i  s k u p u  z a r o d o w y c h  b u h a j  i. 
O korzyściach, płynących z zakładania związków hodowla­
nych, mówił wyczerpująco kierownik sekcji hodowlanej Ceu- 

'tra lnego  związku Kółek rolniczych z W arszaw y, p. S a m y  d t.
^3 sprawozdań okazało się, że sekcja hodowlana Zwią­

zku Kółek w Lubelszczyźnie i na W ołyniu założyła w roku 
bieżącym księgi rodowe i rozpoczęła licencję bydła. W  po­
wiecie lubelskim zapoczątkowano wspólne dostawy mleka 
w Dębowce, Piotrow inie i  Snopkowie. Zjazd uchwalił zorga-. 
nizować Związki hodowlane i w ybrał komisję, k tóra ma 
opracować ich sta tu t.

Wywóz bydła na Górny Śląsk.
Sprawa zaopatrzenia terytorjum  Górnego Śląska 

w mięso uregulowaną została jak  następuje:
Na mocy uchwały Tymczasowej Rady wojewódzkiej 

dla Górnego Śląska z 17 czerwca b. r. utworzoną została 
specjalna komisja w Mysłowicach, nadto jej oddziały w Pszczy­
nie i Lublińcu. T ransporty bydła, przeznaczone na Górny 
Śląsk, skierowywane być m ają do jednej z  tych miej­
scowości.

Rzeźnicy, firm y kupieckie orąz pośrednicy, mający 
zam iar wywozić m aterja ł rzeźny na Śląsk, m ają wnosić 
prośby o wywóz do Nadzwyczajnego kom isarjatu dla zwal­
czania drożyzny w W arszawie, ni. Senatorska 15.

O ile idzie o wywóz z Małopolski, to prośby powyż­
sze wnosić trzeba p r z e z  w o j e w ó d z t w a  za okazaniem 
upraw nień przemysłowych (patent, koncesja lub, o ile idzie
0 hshidel bydłem lub trzodą chlewną, także przepisana 
w tym  celu' legitymacja). Po otrzym aniu pozwolenia Nad­
zwyczajnego kom isarjatu zezwolenie wywozowe powinno być 
wizowane w województwie, ponieważ bez tak ie j wizy urzędy 
kolejowe zezwoleń nie będą respektowały.

1 K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 30 lipca: n.o- 

negundy; poniedziałok, 31 lipea: Ignacego Lojoli; wtorek, 
1 sierpnia: P io tra  w okowach; środa, 2 sierpnia: N. H. P. 
Aniel.; czw artek 3 sierpnia: Znal. rei. św. Szczepana; 
piątek, 4  sierpnia: Dominika; sobota, 5 sierpnia: N. M. P . 

niedziela, 6 sierpnia: Przem ienienia Pańskiego.

Prezesem  Wydziału samorządowego, którego zada­
niem je s t likwidacja dawnego W ydziału krajowego w Mało- 
polsee, mianowany został poseł A n d r z e j  K ę d z i o r .  Nowy 
prezes obejmuje urzędowanie w najbliższym  czasie.

Pomnik dla potegłycb w  obronie Śląska cieszyń­
skiego ma stanąć w Cieszynie dla uczczenia pamięci tycią 
co w obronie sterał cieszyńskiej złożyli życie. Zawiązał si.ę 
komitet, w skład którego wchodzą przedstawiciele w szyst­
kich stronnictw , który wydal odezwę do społeczeństwa, wzy­

w a ją c ą  do zbierania składek na tan  pomnik, ma on sta ­
nąć pad zamkiem Piastowskim w Cieszynie, tuż nad obecną 
granicą polsko-czeską. W  obronie ziemi śląskiej ginęli in te ­
ligenci, robotnicy i chłopi. W s z y s t k i e  , w a r s t w y  p o - 1 
w i n n y  t o ż  w z i ą ć  u d z i a ł  w s k ł a d k a c h .  Składki 
przyjm uje miedzy innemi także adm inistracja „P ia s ta '1.

Wytyczanie granicy poisko-rosyjokioj, która wynosi
1 .304  km, dobiega powoli końca. Sądząc a przebiegu prac 
dotychczasowych, "granica między Polską a Rosją i U krainą 
■zostanie ostatecznie ustaloną do 1 listopada b. r. Praw do­
podobnie do tegosaraego czasu ustaloną zostanie ostatecznie, 
nasza granica zachodnia na terenie Górnego Śląska. UkLdy 
w sprawie ostatecznego ukształtow ania tej granicy  roz­
poczną się i  sierpnia. Nie bedą to układy łatwe, bo Boiska



domaga się g r u n t o w n e j  z m i a n y  g r a n i c y  k o ł o  
B y t o m i a  i E l  a c z  n o r k a ,  oraz szybów Delbriicka.

Miljonówka. P rzy  ostatni om ciągnienin miljonówki 
padła w ygrana na Nr 3,797.533.

Nowe pokłady rudy żelaznej odkryto w ostatnich 
dniach w powiecie częstochowskim, we wsiach Ługi, Radły, 
Koski, Podłęźo, Panki, Bór Zapilski, Golce I)nże i Kuleje.

Statki na Odrze. N a pcdstawie trak ta tu  wersalskiego 
Niemcy m ają odstąpić Polsce statki,- knrsujące po rzece 
Odrze, łącznej objętości praw ie 41 .000  ton, o sile holowni­
czej blisko 5 .000 koni parowych. Polsce przypada również 
przystań na Odrze w Kostrzynin. ■*??-

Podrożenie opłat za przesyłki kolejowe. Z dniem
1 sierpnia wchodzi w życie nowa taryfa towarowa na ko­
lejach. Za przewóz 100  kg na przestrzeni od 1 do 10 km 
płacić się będzie przy przesyłkach pospiesznych 230 mkp., 
na odległość 20 km 410 mkp., na odległość 100 km 1.850 mkp, 
W  odpowiednim stosunku podwyższona zostały taryfy  za 
większe odległości i za przesyłki niepospieszne. Z dniem 
1 września nastąpi podrożenie biletów osobowych.

Sekretarjat okręgowego Towas zystw a rolniczego  
W Tarnowie zawiadam ia P. T. Członków, że instruktor 
rolniczy urzęduje codziennie od godz. 9 do 1 w pot. i udziela 
w wymienionom biurze wszelkich wyjaśnień rolniczo-hodo* 
wlanych. r

Trzy w sie  ruskie pod Lwowem zostały onegdaj 
przez władze wojskowe rozbrojone. Po odebraniu broni, prze­
chowywanej głównie przez młodzież, zjaw iła się u komen­
d an ta  policji delegacja starszych chłopów Rusinów z podzię­
kowaniem i oświadczeniem, że te raz  wszyscy pójdą zapłacić 
daninę, bo się przekonali, że państwo polskie dba o porzą­
dek i bezpieczeństwo swoich obywateli.

Bandytyzm szerzy się, niestety, po wsiach naszycli 
coraz bardziej. Onegdaj bandyci napadli na dom Andrzeja 
Skrzeczka w Trzebuni pod Krakowem. Gdy Skrzeczek, po­
słyszawszy hałas, zaczął strzelać w stronę bandytów, ban­
dyci oddali do niego szereg strzałów  i położyli go trupem. 
Zona Skrzeczka. widząc niebezpieczeństwo, wyskoczyła z okna 
i  złam ała ob’o nogi. Na huk strzałów  nadbiegli sąsiedzi, 
tak , że bandyci uciekli.

Niezwykły wypadek zaszedł onegdaj w Lipniku, pod 
W ieliczką. Gospodarz J ó zef Cap zbudzony został w nocy 
stukaniem do okna. Otworzył okno, a nib widząc nikogo, 
wyszedł przed dom. N araz z poza drzewa padł strzał. Kula 
przeszła Capowi przez pierś, powodując natychm iastową 
śmierć. Zona Capa, zbudzona wystrzałem, wyszła przed dom, 
ale zastała już tylko zwłoki męża. Prawdopodobnie bandyta 
m iał zam iar zamordować Capa a potem dom obrabować, ale 
został przez żonę spłoszony.

Straszną śm iercią Zginął w  ubiegłym tygodniu ro­
botnik Andrzej Włodarczyk, pracujący w młynie p. Dzie­
wońskiego w Niezdowie, pod W ieliczką. P ęk ł tam  wielki 
kamień młyński, tak zwany „per]arz“ do m ielenia kaszy. 
Jeden z odłamków, ważący około 70 kilo, ugodził W łodar­
czyka w głowę. Nieszczęśliwy robotnik na miejscu wyzionął 
ducha.

Śmierć wskutek pokąsania przez pszczoły. Rzadki 
wypadek pokąsania na śmierć przez pszczoły zaszedł onegdsj 
w Doroszowie. Tam tejszy grecko-katolicki proboszcz, ks. 
Łlanierak został przez rój pszczół tak  dotkliwie pokąsany, 
te  zm arł.

Rządy bolszew ickie opierają się na szubienicy i k a­
rabinie. K ara śmierci je s t w bolazewji na porządku dzien­
nym. Poniec, aż rządzącymi są  przeważnie ż>dzi, więc wie-,

szanie 1 rozstrzeliw anie Rosjan jost rzeczą zwyczajną! 
W yroki śmierci wydają żydzi z taką łatwością, z jaką z ja­
dają chleb z masłem. W edług doniesień ostatnich dzienników, 
w Kronsztadzie skazanych zostało na śmierć przoz rozstrze­
lanie 20  małoletnich uczniów, którzy, nie mając wogóle 
ochoty do służby wojskowej, nie chcieli chodz'ć do szkrły 
wojskowej. Żyd nie z g n ą ł ani jedan, ale tych 20 chłopców 
rozstrzelano. i

Kandydatów do straży celnej przyjm nje I z b a  
s k a r b o w a  w K r a k o w i e .  Podania należy wnosić przez 
odnośne starostwo, podając dokładny swój adros (ostatnia 
poczta) i dołączyć następująco dokumenta: 1) m etrykę chrztn; 
2) świadectwo moralności i przynależności; 3) świadectwo 
szkolne; 4) świadectwo odbycia służby wojskowej w wojsku 
polskiem. Term ia wnoszeuia podań do 1 sierpnia. j

Burze i tiiewy, któro takie szkody wyrządziły na 
ogromnych połaciach ziem polskich, szalały w ubiegłym ty ­
godniu w Niemczech, gdzie również w yrządziły olbrzymio 
szkody. i

Pierwsza ofiara światowej wojny. W  miejscowości 
Jen  cl) ery we F rancji odbyło się onegdaj uroczyste odsłonię­
cie pomnika k a  czci kaprala  P e u g e o t a ,  pierwszego żoł­
nierza francuskiego, który padł od kuli niemieckiej na tery* 
torjum  franenskiem, dnia 2 sierpaia 1914  r., jdlco pierwsza 
ofiara światowej wojny IV uroczystości tej wziął udział 
prezydent ministrów francuskich, P o i n c a r e ,  który w prze­
mówieniu podniósł, iż śmierć Peugeota jest dowodem, iż 
Niemcy rozpoczęły wojnę, Peugoot zginął na ziemi francu­
skiej w odległości 10 km od granicy.

Tajemnico Habsburgów. Po upadku dynastji habs­
burskiej zaczynają wychodzić na jaw  różne tajem nice tej 
rodziny, która przoz paręset la t rządziła potężnom państwom. 
Z dokumentów, og'oszoaych ostatnio, okazuje się, ze cosarz 
Franciszek Józef I  był wprawdzie synem pary arcyksiążęcej, 
ale w jego żyłach nie płynęła ani jedna kropla krwi habs- 
burskiej, ani iotaryńskiej. Jego ojciec, F ranciszek Karol, 
był typowym degeneratem. Ożeniony z księżniczką baw ar­
ską Zofją, przez szereg la t nie miał dueci. Gdy w roku 
1830 przyszedł na św iat syn, i to dobrze rozwinięty, koła, 
znające stosnnki dworskie, gubiły się w domysłach, kto b;. t 
jego ojcem, bo w ojcowstwo Franciszka K arola n ik t nie 
wierzył. Posądzano arcyksiężnę Zofię o to, że syn ten był 
owocem stosunku jej ze synem Napoleona I, ks. Keichstadn, 
w którym się arcyksiężna Zofja kochała. Dopiero potem 
wyszło na jaw, że arcyks. Zofja, sama kobieta zdrowa, 
chcąc zapewnić dynastji zdrowo pokolenie, weszła w stosunek 
z młodym, zdrowym adjutantem , baronem Jeliaczycem , Chor­
watem. Z tego jej stosunku urodziło s ę troje dzieci, z któ­
rych pierwszem był Franciszek Józef I. Tajemnicę tę znał 
m agnat węgierski, hr. B a ttjany i i zdradził ją  wtedy, gdy 
Franciszek Józef miał zostać cesarzem A nstrji i królem 
W ęgier. M atka F ranciszka Józefa I  spowodowała wówczas, 
że kr. B attjany i został oskarżony o zdradę stanu, skazany 
na śmierć przez powieszenie i rzeczywiście zosłał powie­
szony.

Sztuczne twarze. Główny chirurg jednego ze szpitali 
wojskowych w Angiji, dr Gillies, wpadł na oryginalny po­
mysł robienia nowych tw arzy tym żołnierzom z wojny św ia­
towej, którzy zostali zeszpeceni czy to przez bomby gazowe, 
czy przez innego rodzaju rany  na tw arzy. Udało mu się 
za pomocą nowych warg, nosów, policzków, szczęk i pod­
bródków doprowadzić do tego, ż.e żołnierze z odnowioną 
tw arzą naw et nie przypominają tych zeszpeconych tw arzy, 
z jakiem i wrócili z  pola walki. N a 10 .000  takich żołnierzy



zmienił on tw arze wszystkim, z w yjątkiem  15. Zastępuje 
on kości, chrząstki i  skórę kośćmi, chrząstkami' i skórą z in­
nych ćzęśei ciała.

Rach strajkowy w  Ameryce w zrasta. Od k ilka  
miesięcy stra jk u ją  tam  robotnicy w kopalniach węgla. Obec­
nie s tra jku ją  kolejarze. W ostatnim  tygodnia przestały ku r­
sować pociągi na całym szerega ważnych linij. Ogółem 
z planu jazdy wykreślono 150  pociągów.

Niezwykłej starości dożył w Ameryce niejaki Jan  
Shell. Był to bezwąrpier.ia najstarszy  człowiek na świecie. 
Zmarł w pierwszych dniach bieżącego miesiąca w jednem 

m iast w stanie Keutucky, przeżywszy la t 134. Jego osta­
tn ia  żona m narła przed dwoma laty  przy —  porodzie.

Ciasto Z przed dwóch tysięcy  lat. Je s t we W ło­
szech miasto, odkopane przed kilkudziesięciu laty , znane 
całemu światu, miasto Pompei. Zostało ono w roku 79 po 
Chrystusie zasypane law ą z W ezuwiusza i zniknęło z po­
wierzchni ziemi. Od la t odkopuje się to miasto, tak, że 
obecnie można je  oglądać nieomal w tymsamym stanie, 
w jakim się znajdowało w chwili zasypania przez lawę, 
tylko m artwe. Niedawno odkopano świetnie zachowany dom 
magnacki, fabrykę sukna, oraz wielki dom towarowy. W  od­
kopanej kaw iarni znaleziono dobrze zachowane zwłoki ludzi, 
grających w kości i popijających wino. Z wykopalisk widać, 
że wówczas jnż spraw a robotnicza była w państw ie rzym- 
Bkiem politycznie piekąca. Na dwóch domach znaleziono 
napisy: „W szyscy robotnicy m ają głosować za Holkoniusem". 
■A więc wybory odbywały się przed 19-tu wiekami w Rzy- 
mie w podobny sposób, jak  dziś.

Najbliższy sąsiad zismi, księżyc, je s t od dawien 
Jaw na przedmiotem żywt-go zainteresow ania astronomów. 
Naogół, nauka doszła do tego, żo księżyc je s t światem za ­
marłym, że niema na nim życia roślinnego, gdyż naokoło 
księżyca niema atmosfery, a na księżycu niem a wody, po- 
Ładto zaś tlzioń księżycowy trw a 15 dni, podczas których 
panuje tam  straszny upał, poczem następuje 15-dniowa noc, 
podczas któroj je s t straszliw e zimno. Obecnie jeden z astro­
nomów, od la t obserwujący księżyc, doszedł do wniosku, że 
na księżycu żyją pewne rośliny. Są one w kolorze praw ie 
jeduostajne, mianowicie szare i  czarniawe. W nioski te  opiera 
ów astronom am erykański na obserwacji jednego z  kraterów  
księżycowych. Nauka wypowie o tem dopiero swoje słowo.

S k ł a i l k i ,
W  adm in istracji » P iasta* złożono:
N a S łom  im . W in c e n te g o  W ito sa  w  K r a k o w ie :  

Z ebrane n a  wiecu w G rójcu  w pow. ośw ięcim skim  2.800 m kp. 
Złożyli je :  J .  Stawowczyk, nacz. gm iny , 1000, St. Ja rz y n a  
500; J . Łukaszczyk, J . Ju szczyk  i *  W isiorek  po 200; St. 
raw elkiew icz, A-' Szlagier, M. Chw ierut, M. Kusalr, Wł. J u ­
szczyk, P . H eró d  i St. Szkopułu po 100 m kp.

Ń a fu n d u s z  S®. S . L . m kp .: W. M agiera, Nieciecza 
100, A. H uczek 200, M. Anioł, P r. Sitko, F r . Chłoń, G. Men- 
O-l, St. Gębis, St. W rona, St. Anioł, J .  Aniołowa, J . ICnc, 
®t. Anioł, J .  Chłoń, P r .  M agiera, J . Sowa, F r. Kalis, St. 
~ egiee, J. Lato, J . Zeszyło, S t  Broda, J .  W oźny, St. G ru ­
dzień, A. Strzelec J. K roi, M. Lato, T. Anioł po 100; J .  Anioł 
®9» razem  2650 m kp. L u d o w c y  z Z a d  z i e l a  w Żywi be­
k iem . Kółko rolnicze, J. W andzel i J. C apyra po 500; Wł. 
Gczko 200, razem  1700 m kp. L u d o w c y  z  O l e s n a :  I. Pa- 

J. Nowak, J. W aw rzyk, J. Kwapień, Cz. W ojdyło po 
JOOO. J. K w apień i J. S ady po  500; J . Rodak, M. Łoś, M. 
Guzik i J. Kwapień po  100, razem  6.400 m kp. L u a ó w c y  
z g m i n y  A d a m i e r z i A .  JaGielec 200, St. P anek, J . W ro ­
na, P. Kowal, W ł. Cholewa i J. P an ek  po 100; A, Losowa, 
J. P anek , G. Cholewa, P. K lljan, W. P anek , A. ©sza, J. P a­
welec, A. K ogutów na i  ktoś, którego nazw iska nie odczy.
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tano po 50; A. P ankow a 80, St. P anek  i  A. Kozioł po 20 
razem  1220 m kp. L u d o w c y  z L i s z e k :  P . W yroba 300 
F. Kowalik 200. L u d o w c y  z K a s z  o w a :  Sz. Czeęłi 
J .  H ajduga  i A. Socha po 100. L u d o w c y  z N o w e j  W s i ' 
F r. H iler i J .  Czekaj po 100; St. F ry c  z K r a k o w a  1000 
W. Je lek  z Zagaeia 100; St. Anioł z C z y ż  ó w a 200; F r  
Anioł i St. Anioł z G i e r s z y c  po 100; J . Jaw o rsk i i A  
M usiał z G t f i n o w a  po 100. R a z e m  1 4 .7 7 0  m k p .

W  p o w .  Z a r z ą d z i e  P.  S. L.  w D ą b r o w e j  zło 
żył p. Ignacy  P  a t o l  s k i  zebrane na wiecu w Ówikowis 
kw oty, k tó re  posk ładali: po 1Ó00 m kp.: T. Jaśkiew icz z Go­
rzyc, K ijak z W ólki G rądzkiej i K. Kielcze ws ki z D ąb row y; 
725 m kp. G. Dubiel z T arnow a; po 500 m kp .: J .  Musiał, 
J . Nowak, T. Morawiec, St, Giza z Ćwikówa, St. Szpak, d r  
S taśko, Pula, H . ICrżciuk, F r .  K oziara z Dąbrowy,* J .  Bia­
łek z Kuzia, Stalioa z Bolesław ia; 300 m kp.’ T .: R utkow ski 
ze Sw arzew a; po 200 m kp.: St. A dam czyk z Ćwikowa, 
K ozdroń z R adgoszczy, Kaczor z Ż abna; po 100 m kp. L 
Kochanek, S t  K ochanek z M ędrzechowa, B. G abriel, K sią­
żek, J. Musiał, E. Szczygłównh, St. Szczygłówna, Wł. Eyzilc 
W. Śliwa, F r. K alafarski, T. Lesiak, d r  M ajcher z D ąbrow y 
W . Łysik, J .  S iąkała, W. M ichoński, J . Morawiec, J . Dojka, 
J . M ichoński z Ćwikowa, F r. Kwapień, F r. Dojka, F r .  W ę­
giel, K. Pawelec, J a n  M oryl z Olesna, Wł,* Gryszów ka, 
J . Łoś z Bolesławia, Koziara, Badem, F r . D ziubla, W łaśnie 
z Gręboszow a. R a z e m  1 3 .0 2 5  m k p .

Wielki wieo posła Zamorskiego 
w Trzdanio.

W  niedzielę dnia 16 lipca 1922 r. zgromadziła T rzciana,’ 
w powiecie bocheńskim, bardzo liczną ludność okoliczną na 
odpust Zeszło się przeszło 5 .000 kobiet i mężczyzn. Z do­
rocznej tej uroczystości postanowił skorzystać „Lud K ato­
lick i11 w parafji, aby sobie użyć na ludzie „niekatolickim 11 
z parafji w raz z okolicą i zaprosił posła Zamorskiego z przy­
boczną strażą  na wielki polityczny wiec ludowy. Trzeba po­
dziwiać bezczelność i obłudę tego pana i jego doradców, 
którzy w swoich piśmidłach plw ają przy ba,Ulej sposobności 
na chłopa, nazyw ając go, zwłaszcza w swym organie w ar­
szawskim, samolubem, bydlęciem i t. pi, gadom społecznym, 
a przecież zabiegać usiłu ją o jego względy polityczne, mie­
niąc się być następcam i wielkiego bojownika i obrońcy ludn, 
ks. Stojałowskiego. Faryzeusze!

„Niekatolicki Iud“, wysłuchawszy nabożeństw a w ko­
ściele z czcią i prostaczą wiarą, wyszedł po nabożeństwie 
przed Kółko i zaległ masą drogę i przeciwległy wzgórek. 
Na ganku zjaw ił się ze sztabem poseł Zamorski, aby prze­
mówić do zgromadzonych.

Ponieważ jednak wiec nie został zgłoszony ani u na­
czelnika gmiuy, ani w policji miejscowej, a do tego nie 
obrano żadnego preżydjum, dlatego jeden ze św iatlejszych 
włościan zażądał, głosu, celem zaproponowania przewodniczą­
cego. Na to p. K a c  k i,  niedowarzońy polityk z Ujazdu, w y ­
r w a ł  l a s k ę  o w e m u  w ł o ś c i a n i n o w i  i u d e r z y ł  go 
p a r ę  r a z y  p o  g ł o w i e .

T ak  zaczął się wielki wiec p. Zamorskiego.
Uderzenie chłopa w łasną jego laską poruszyło zebra­

nych do głębi. „K atolicki-* i „niekatolicki" lud rzneił się 
do trybuny mówców, krzycząc w stronę przemawiającego 
p. Zamorskiego: „Kto jesteś, co przemawiasz i z czyjej po- 
ręki to czynisz? Zejdź! Dość tego! Nio pozwolimy się bić, 
jak  za dawnych czasów 1"

P o s e ł  Z a m o r s k i ,  widząc, że robi się gorąco, a był« 
parno, bo chm ura deszczowa od góry Kam ienny nadciągała, 
w y d o b y ł  r e w o l w e r  i s k i e r o w a w s z y  g o  w s t r o n i  
t ł u m u ,  p r z e s t a ł  m ó w i ć .  Lud osłupiał, patrząc aa



12

iwych przyjaciół z czasów pańszczyzny, uzbrojonych w kij, 
a jako znak nowoczesny wyzwolenia, zaopatrzonych w ln -  
d o w o - k a t o l i c k i  r e w o l w e r .

M iarka się przebrała. Runęło chłopstwo. Prawowici 
władcy zagona, upraw iający go od wieku w potnlnoścą zro­
zumieli swą godność ludzką i przemówili po swojemu. Urzą­
dzający wiec drapnęli na plobanję.

Na probostwie gwar. Ks. Muller oburzony, jako go- 
jpodarz nowochrzezeńców W ałężaków, chwyta b ire t i w no­
wiuteńkiej sutannie sadzi na zgromadzenie. On, duchowy pan 
tradycyjnej metody strzyżenia owiec i wychowanek zasady: 
,Poeo chłopa rozum, a tem więcej oświata!* Przydyrdał, 
pcha się na trybunę i dostaje się na nią po dosyć niewdzięcz­
nych dlań wrażeniach. W yciągnął rękę, nakazując milczenie. 
Ale się pomylił, bo apostołowie nowej wiary, co się zwie 
równouprawnieniem i sprawiedliwością dziejową, nie spali 
i duch ich n ie-spał. U jęli silnie s te r i wiosła i dopłynęli 
do swego brzegu. „Jegomość* od wskazywania w polityce 
fałszywego kierunku musiał odbyć powrotną drogę w bardzo 
Dieprzyjemny dlań sposób w myśl zasady: „Na jak i wózek
siędziesz, tak iej użyjesz jazdy!* A żj chłopy w powozach 
nie jeżdżą, więc jechał na wozie chłopskim i po kamieniach 
drogą taką, jaką panowie staropolscy, jeżdżący czwórką, po­
tomnym zostawili. Powróciwszy do domu zielony (zwykle 
jest grubo rumiany), r*ekł: „Nie wtykaj nosa, gdzieś nie
dał grosza, a nie przy tną ci palca11, zdjął czarne i białe 
portki, i powierzył je  osłupiałej ze strachu służącej do wy­
prania. Tak opowiadali ci, co „jegomościa* odprowadzali do 
plebanji.

Po tych wydarzeniach, których Trzciana nie widziała, 
jak jest T rzcianą, i po deszczu ulewnym, lud zgromadził się 
znowu przed Kółkiem.

Zaczął się wiec Piąstowców. Złożono prezydjnm, na 
czele którego stanął prof. W ę g r z y  n i włościanin l l e j m o .  
Na sekretarza powołano T w a r o g a  z. Łapanowa.

Po krótkiem przemówieniu przewodniczącego i złożenia 
hołdu dla Nac/ela»ku państw a i prezesa W itosa zaśpiewano 
„Rotę* Konopnickiej, poczem piszący zebranie formalnie roz­
wiązał. S t. W ęyrzyn.

Urzejowice, w Przeworskiem . D nia 25 m aja odbył 
się w Z a r z e c z u  w J 'a  r  o s ł a w s k i e m wiec Stapińszczy- 
ków pod przewodnictwem Ja n a  Teppera. Po przemówieniu 
p. Teppota zabrał głos dr G r u s z k a ,  zbijając jogo wy­
wody, potem poseł P i e n i ą ż e k  przedstaw ił w wymowni ch 
słowach robotę rozbijaczy ludu. Gdy p. Tepper chciał prze­
mawiać po raz drngi, nie pozwolono mu; to samo spotkało 
Ja n a  Sikorę z Żołyni. Oburzony tem Stapińszczyk, Malinow­
ski P io tr, w ykrzyknął kilka obelżywych słów pod adresem 
nas, mieszkańców Urzejowic, przypominając, że wybito mu 
u nas swego czasu kilka zębów. Nie przyznał się jednak, za 
co go to spotkało. Może mu lepiej tego nie przypominać!

M ichał D rabik .
Stryszów , W W adowickiem. D nia 21 m aja odbył się 

u nas liczny wiec pod przewodnictwem p. Jakóba L a s k a .  
D ziałalność posłów P. S? L. i konieczność zjednoczenia się 
całego ludu pod sztandarem  P. S. L. przedstaw ił prof. R  o- 
m a n. Odparł on energicznie wszystkie zarzuty, jakie ks. k a ­
techeta  M i ę t u s  staw iał posłom ludowym w sprawie roz­
wodów. Bylibyśmy wogóle bardzo radzi, gdyby ks. Miętus 
nie nura w iał nolitvki w kościele, ja k  to miało iejsce dnia

m

14 m aja b. r. Uchwalono pełne zaufanie prezesowi W itosowi 
i Klubowi posłów P. S. L. Zakończono wiec trzykrotnym  
okrzykiem na cześć naczelnika państw a i P. S. L.

Jakób  L asek , M ich a ł G w izd, J ó z e f  B ury, J a n  G rajntj.
Dobczyce, w W ielickiem. W  niedzielę dnia 23 lipca 

1922 r. odbył się tu  wiec P. S. L. Pomimo upalnego dnia, 
pomimo zmęczenia ludzi robotami polnemi, przybyło około 
4000  ludzi. W ielka sala „Sokoła* wypełniła się po brzegi. 
D rugie tyle ludności stało n a  polu. Wchodzącego do „So­
koła* prezesa W i t o s a  powitały dziewczęta z Dziekanowic. 
P. Ś m i g l ó w  n a  wręczyła prezesowi W itosowi, po kró t­
kiej przemowie, chleb i sól na pięknej, drewnianej, bogato 
rzeźbionej tacy, na której wyryto napis: „Naszomu przy­
w ódcy—  Organizacja P. S. L. powiatu wielickiego*. Dziew- 
Cięta przyniosły też olbrzymi wieniec ze sboźa i kwiecia. 
O br.dy zagaił p. B r o ż y n a ,  w itając prezesa W itosa. 
Grzmiące: „Niech żyje!* było dowodem, jak ą  miłością cie­
szy się prezes P. S. L. wśród ludu. Przewodniczącym wy­
brano p. Jędrzeja K u r k a  z Zegartowic, zastępcą p. W ła­
dysława W a l a s a ,  nauczyciela z D >bezya, sekretarzem  
p. Ja n a  K r u p ę ,  nauczyciela z Zegartowic. P ierw szy za­
brał głos prezes W i t o s  i w dłuższom przemówieniu przed­
staw ił najważniejsze sprawy państwowo, dając ludnośei po- 
prostu lekcję praw i obowiązków obywatelskich oraz znajo­
mości spraw, które każdy obywatel znać powinien. Przem ó­
wienie to nagrodzono burzą oklasków. W yw iązała się dys­
kusja, w której zabierali głos pp. P i e r n i k ,  N a l e p a  
oraz szereg innych. Gdy zażądał głosu ag itator chadecki, 
ks. S e l w ą ,  znany ludności z tego, że, jako członek komi­
sji dla wytyczania cen w W ieliczce, dawał się chłopom 
setnie we znaki, n i  sali zawrzało. Gdyby nie interw encja 
prezesa W itosa, zobrani byiiby go wyrzucili ze sali. A już 
absolutnie nie chciano dopuścić go dó głosu. Dopiero prezes 
W itos wezwał zebranych, by ks, Selwę wysłuchali. Ks. 
S e l w ą ,  dzięki temu, zabrał głos i pow tarzał nieustannie, 
że ludowcy związali się z żydami, poczem usiłował w ysła­
wiać Korfantego. Już  w trakcie jego przemówienia sala za­
trzęsła się od okrzyków: „Niech żyje P iłsudski!* C iętą od­
prawę dał mu prezes W itos. Po przemówieniu jeszcze in ­
nych mówców zebrani jednomyślnie uchw alili wotum zaufania 
prezesowi W itosowi i Klubowi posłów p. S. L. —  naw et ks. 
Selwą bał się sprzeciwiać — hołd Naczelnikowi pańs 'w a 
oraz szereg rezolncyj, dotyczących bolączek powiatu. Zebrani 
rozeszli się wśród niezwykłego nastroju. Przed przybyciem 
do Dobczyc, prezes W itos zatrzym ał się chwilę w D z i e ­
k a n o w i c a c h  u działacza tam tejszego, p. G ł u s i  a. Na 
powitanie prezesa W itosa wystawiono tam przed samym ko­
ściołem wspaniałą bramę tryum falną. Po wiecu udał się 
prezos W itos do R a c i e c h o w i c ,  gdzie wziął udział w po­
święceniu kam ienia węgielnego pod szkołę 4-klasową, pod 
którą pół trzecia morga g run tu  ofiarowała p. d r R o  u p p e  r -  
t  o w a. H arcerz.

Handzlówka, w Łańcnckiem. W  2-gim N rze „P rzy ­
jaciela Ludu* doniesiono, że poseł nasz, J. n S o b e k ,  nabył 
od hr, Potockiego 40 morgów gruntu. Ponieważ hr. Potocki 
ma rozległe dobra, należało sprawę zbadać i dlatego dopiero 
dzisiaj odpieramy oszczerstwo. W  imię prawdy, jako miesz­
kaniec gminy Handzlówki, w której peseł Sobek mieszka, 
oświadczam, że wiadomość o nabyciu przez posła Sobka 
owych 40 morgów g ran tu  je st zwyczajnem oszczerstwem.

A n d rze j K n k n ia r , imieniem Handzlowian.
Wiewiórka, W Pilzneńskiem . Wiemy jnż, że wstecz- 

nictwo wypowiedziało nam walkę. Rozpoczęło od rzucania 
oszczerstw c a  naszych przywódców, chcąc w ten sposób p '%_
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kopać zaufanie ludu do nich. Omylili się jednak grubo. Na 
wezwanie naszego prezesa W itosa, tysiące ludu pospieszyły 
do Rzeszowa, by zaprotestować przeciw zamachom na swoje 
prawa. My, ludowcy, musimy odeprzeć ten zamach, ale 
w inny sposób, niż to zrobiła chrześcijańska demokracja 
w Poznaniu. Musimy się zorganizować jeszcze silniej, niż 
dzisiaj i nie dać się rozbijać płatnym  naganiaczom wstecz­
ników, uganiającym  się teraz po ca 'ej Polsce. W as, B racia 
z Poznańskiego i z Kongresówki i z innych dzielnic Polski, 
którzyście słyszeli o bandyckim napadzie w Poznaniu na 
naszego prezesa, wzywam, byście odwdzięczyli się wsteczni­
kom za to przy następnych wyborach. Nie dajcie się już 
dłużej tumanić, bo nkujecie kajdany na samych siebie. 
Ciebie zaś prezesie W itosie, prosimy, nie ustaw aj w ciężkiej 
walce i prowadź nas dalej, a my ci dopomożemy i na każde 
zawołanie staniemy przy Tobie. Pójdziemy za tobą na śmierć 
i  życie! J ó z e f P ietrucha.

Pilzno. D nia 22 m aja odbyło się posiedzenie zarządu 
powiatowego P. S. L. „P ia -t"  przy udziale 50 delegatów 
Kół i mężów zaufania. Obrady zagaił poseł Adam K r ę ż e l .  
Sekretarzow ał P r. W i e l g u s .  R eferat o sytuaeji politycznej 
wygłosił poseł K r ę ż e l  i zakończył wezwaniem do jak  naj­
silniejszego organizowania się pod sztandarem P. S. L. P. — Jó­
zef S t a n i s z e w s k i  przytoczył szereg faktów, świadczą­
cych o jogardliw em  traktow ania włościan przez sfory re­
akcyjne w powiecie. W ojciech R u d a  z W iewiórki był zda­
nia, że wszelki ruch polityczny winien postępować w związku 
z polityką gospodarczą, dążyć do oświaty i wyższej kultury 
gospodarczej. Z kolei zabrał głos poseł K r ę ż e l ,  składają", 
ślubowanie, że w pracy i walce o dobro Indu będzie szedł 
w ytrwale aż de ostatecznego zwycięstwa. Zobrani ślubowa­
li.o powtórzyli, przyrzekając stać w ytrwale pod sztandarom 
P. S. L. O organizacji P, S. L. w powiecie mówił p. Józef 
B e r e k .  W ezwał on do zorganizowania nowych Kół P. S. L. 
po gminach i założenia Sskretarjatn  powiatowego zarządu, 
któryby stale urzędował w Piiznie. W niosek ton jednomyśl­
nie uchwalono. Wybrano zarząd powiatowy. W  skład jego 
Weszli pp.: Adam K r ę ż e l  przewodniczący, Józef B e r e k  
z Kamienicy 1-szy zastępca, Franciszek Z i a j a  z Gorze- 
jowy 2-gi zastępca, Franciszek W i e l g u s  sekretarz, Paweł 
J a m r o c h  z Jastrząbki S tarej, skarbnik. Zastę cą sekre­
ta rza  i skarbnika wybrano F ranciszka K o l b u s z a ,  sekre- 
ta iza  Rady powiatowej w Piiznie. Ustalono wkładkę roczną 
członków na 200  mkp. od- «*ionka. Po przemówieniu p. Fr. 
"W i e l g n s a ,  który wezwał do zjednoczenia się wszystkich 
ludowców w powiecie i składania dobrowolnych datków na 
założenie i nrnebomienie sekretarja tu  P. S. L. w powiecie, 
członkowie powiatowego zarządu złożyli na ręce skarbnika
11.000 mkp. Uchwalono cześć i ho!d naczelnikowi państwa, 
gorące uznanie i podziękowanie prezesowi Witosowi, przy­
rzekając mn energiczne poparcie, wyrażono oburzenie stron­
nictwu katolieko-ludowemu i jego organowi „Ludowi Kato- 
tolickiemu" za wrogą ludowi politykę i niecue napaści na 
Posłów P . S. L., wreszcie uchwalono rezolucję p, Józefa 
B e r k a :  „Zebrani, ze względu na zamach reakcji na praw a 
Indowe łączą s !ę solidarnie w jedno Polskie Stronnictwo 
Budowę, pod znakiem „ P ia s ta 11, bez. względu na dawne przy­
należności do innych odłamów stronnictw a ludowego".

S ekre tarz.
SzÓWSko, w Jarosławskiem. P raca organizacyjna za­

tacza n nas coraz szersze kręgi i z każdym dniom wzrasta 
liczba członków miejscowego Koła P. S. L. P rzy  ostatnich 
Wyborach ludność naszej wioski, nieuświadomiona, dała się 
Wziąć na łan obiecanek socjalistycznych. Obecnie, przeko­

nawszy się dowodnie, co w arte były te  obiecanki, stoi mn- 
rem przy naszem stronnictw ie ludowem. D nże zainteresow a­
nie obudziło posiedzenie miejscowego Koła P. S. L., które 
się odbyło 2 kw ietnia. Przewodniczący p. G o r y l  Ja n  omó­
wił sprawę reformy ro n e j, omówił rolę chłopa w Polsce 
i wzywał do organizowania się całego Indii w P. S. L.
0  stosunkach w tutejszej szkole mówił p. G o ł ą b  F ranci­
szek, o pomocy rządu przy odbudowie G o ł ą b  Tom asz.. 
Uchwalono domagać się od rządu, by przeprowadził klasyfi­
kację gruntów, i by przyszłe gminy dostały szerszy samo­
rząd, oraz by w nich zaprowadzić sądy pokoju. Uchwalono 
hołd dla naczelnika państw a i pełne wotum zaufania dla'  
prezesa W itosa. R a d a  L udow a  P. S . L .

Okuiico, w Bocheńskiem. Nasz ks. proboszcz M u c h a  
prawie każdej niedzieli karmi nas z ambony polityką, wy­
stępując oczywiście przeciwko Piastowcom. W  ślady jego 
wstępuje także ks. wikary B r o ż e k .  Prosimy naszego pro­
boszcza, aby zaprzestał polityki w kościelo, a kazał nam 
słowo Boże, bo takiem postępowaniem, jak  dotychczasowe, 
nietyiko nie wzmacnia w iary, ale sieje nienawiść i niezgodę 
wśród Judu. P a ra fja n ie .

Żabno, nad Dunajcem. Dowodem, jak  ludności na wsi 
d iły  się we znaki sądy i adwokaci,, był fakt następujący: 
Gdy na wiacty, urządzonym przez posła Matakiewieza, poseł 
ton wspomniał w swej mowie, że sąd powiatowy ma być 
z Żabna przeniesiony i zapytał, czy ludność sobio tego życzy, 
wiele głosów odezwało się: Precz z niemi do W arszawy! Nie 
sąd się ludziom uprzykrzył, ale ci, co w nim są, oraz adwo­
kaci, którzy zdzierają niesłychane sumy z procesujących się.

Feliks M usiał, Józef Rzeszutko.
K Łysa Góra, w Brzeskiem. D nia 21 m aja odbyło się 

tu ta j zgromadzenie P. S. L. Zagaił naczelnik gminy Cyprjan 
S a c h a ,  który zdał sprawozdanie z kongresu w Rzeszowie
1 wezwał do organizacji. O walce o praw a Indu mówił prze­
wodniczący M l e c z k o ,  o wicbrzycielskiej robocie endecji, 
W iktor B a t k o .  Gdy zabrał glos znany oddawna wichrzy­
ciel, Józef B a t k o ,  ozwaiy się okrzyki: Kańba mn! Precz 
ze sprzedawczykiem! W ybrano Radę ludową, do której we­
szli pp.: W iktor M l e c z k o  przewodniczący, Cyprjan S a ­
c h a  zastępcą, Franc. M y t n i k  sekretarz, W iktor B a t k o ,  
skarbnik. Delegatem wybrano Szymona S m o l e n i a .  Zebrani 
uchwalili wotum zaufania dla prezesa W itosa, oraz postano­
wili zwrócić się do posłów indowych z prośbą o poczynienie 
starań , celem ograniczenia ustawy o kasach c orycb i ubez­
pieczeniu na życie. Na wiecn zebrano 1500 mkp. na o -ga- 
nizację. Po zebraaiu odbyło się przedstawienie i wieczór kn 
uczczeniu K onstytucji 3-go Maja. Dzieci szkolne bardzo 
pięknie odegrały patrjotyczną sztukę. Za pracę około urzą­
dzenia obchodu składamy serdeczne podziękowanie kierow ni­
kowi tutejsźej szkoły i pp. nauczycielkom.

Fr. M ytn ik , sekretarz.
KrzOS'żOW'Ce. w dnin 25 maja odbyło się zebranie 

Indowców w M i ę k i n i ,  a  d ira  28 m aja w g m i n i e  Ż a r y  
przy licznym współndziale małorolnych i gości ze sfer ro­
botniczych. Z ram ienia młodzieży akademickiej przybyli na 
zebranie W M;ękini pn.: W ładysław  Ż y ł a ,  J an F u r m a n  
i U r b a ń c z y k ,  do Zar  p. F n r m a n .  Na obu zebraniach 
referował podpisany, oraz p. F u r m a n .  W  zebraniu w Ż a­
rach uczestniczyli toż włościanie i robotnicy ze sąsiednich 
Racławic i Szklar w byłej Kongresówce. Na obu zebraniach 
uchwalono hołd naczelnikowi państw a i prezesowi W itosowi, 
zaufanie Klubowi P. S. L., Siczególuie zaś podziękowanie 
posłowi W ładysławowi Kiernikowi, uchwalono stać w ytrw ale 
pod sztandarem  P. S. L., wspomagać sąsiadów z byłej Ko a *
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gresówki w organizowaniu się pod tym  sztandarem, opodat­
kować się na rzecz stronnictw a po 10 m tp . z  morgi, zor­
ganizować Kółka rolnicze i czytelnię ludową, oraz dopomóc 
młodzieży do założenia we wsi Koła młodzieży, tępić ban­
dytyzm, a krzCWIć ład i  porządek dla dobra obywateli gminy 
i państw a polskiego. W  Żarach żalono się ponadto, iż miesz 
kańcy nie mogą kupić kontyngentowe im przyznanego drzewa 
opałowego od hr. Potockich, lecz przyznają im znacznie 
okrojone kontyngenty, ponadto, że drzewo na szkołę, ugo­
dzone i  zabrane przez gm inę w 1920  roku, liczy im admi­
n istracja  dóbr hr. Potockich po obecnej wyższej cenie.

F r. Olas.
N ien ad ó w k a , w Kolbuszowskiem. D nia 19 m aja od­

było się tu ta j zgromadzenie Hady lodowej P . S. L. przy 
udziale około 60 osób pod przewodnictwem A. G ł o w a c z a .  
Zagaił zebranie i  zdał sprawozdanie z kongresu w Rzeszo­
wie naczelnik gminy, p. M arcin C h r u ś c i c k i .  Uchwalono 
hołd naczelnikowi państw a i prezesowi W itosowi.

M . Chruścicki.
p ch o tn if tŁr^w Nowotarakiem. D nia 4  czerwca odbył 

się tu ta j wiec P. S. L. Zagaił prof. B o d u r  e k. Przew odni­
czył p. Józef P u c h  e r ,  zastępował p. Antoni L i g a s ,  obaj 
naczelnicy gmin. P racę Klubu P. S. L. w Sejm 'e przedsta­
wił wyczerpująco poseł B e d n a r c z y k .  Do organizacji we­
zwał prof. B o d u r  e k. Sekre ta rz.

k ro w ia , w Rzeszowskiem. Dnia 28 m aja odbył się 
u nas wiec P. S. L. przy udziale około 500  osób. Zagaił 
zebranie p. Marcin P r z y w a r a ,  przewodniczył p. Jan  
G r z e s i k ,  sekretarzow ał podpisany. Sprawy zewnętrzne 
i wewnętrzne państw a polskiego omówił wyczerpująco poseł 
P i n  t a ,  omówił też sprawę zam acha na reformę rolną 
i szkodliwą działalność rozbijaczy ładu. Do organizacji pou 
sztandarem  P. S. L. zachęcił p. K o g u t  z R-.eszowa. Uchwa­
lono wotum zaufania dla P. S. L.,- podziękowanie dla p re­
zesa W itosa, cześć dla naczelnika państw a, wyrażono po­
gardę reakcji za bandycki napad na prezesa W itosa  w P o ­
znaniu. J ó z e f Sza lom /.

Piwniczna, w Nowosandeckieip. W  drngi dzień Zie­
lonych Św iąt odbyło się u nas na rynku przed ratuszom 
liczne zebranie. Zagaił je  burm istrz W  i d o r n s k i ,  którego 
też wybrano przewodniczącym, sekretarzow ał p. Stanisław  
K o p y t k o .  Położenie państw a polskiego, ustawy, uchw-alone 
w Sejmie, potrzebę organizacji, oświaty i podniesienia wie­
dzy i ku ltu ry  rolniczej omówił poseł N arcyz P o t o c z e k .  
O organizacji mówił p. Z d z i ń s k i .  P rzem aw iali inwalidzi 
socjaliści, skarżąc się, żs nie otrzym ują ren t inwalidzkich, 
oraz że P. S. L. nie daje ziemi za darmo inwalidom. W  od­
powiedzi wyjaśnił po3eł P o t o c z e k ,  źo Klub socjalistów  
głosował w Sejmie przeciw wnioskowi P. S. L. o szybkiem 
wykonaniu reformy rolnej i stw ierdził, że Klnb P . S. L. 
zawsze wobec inwalidów zajmował życzliwe stanowisko. 
Uchwalono wotum zaufania dla Klubu P. S. L. i posła N ar­
cyza Potoczka. S ekre tarz.

G órno, w Kolbnszowskiem. D nia 11 czerwca odbył 
się u nas bardzo liczny wiec. Zagaił zebranie p. J a n  B i e ­
l a k ,  przewodniczyli pp.; Słonina Łukasz z G órna i S łonica 
G abrjei, naczelnik gminy z W ólki Sokołowskiej, sekretarzo­
wali pp.: S i e ń k o  Paw eł i P r  u g a r  Jau . Sytaację poli­
tyczną przedstaw ił p. J a n  B i e l a k ,  zamach wstecznictwa 
na praw a ludowe omówił p. Franciszek D r a p a ł a ,  działal­
ność żydowskich spółek leśnych w powieeie, oraz działalność 
kom isarza ziemskiego w Kolbuszowej i Urzędu ziemskiego 
w Przem yślu przedstaw ił naczelnik gminy z W ólki, p. fe ło ­
ili i  n a .  P . Sieńko zadał kilka pytań, n a  które p. B ielak dał

wyczerpującą odpowiedź. Uchwalono wotum zaufania dla 
prezesa W itosa i  Klubu P. S. L., rezolucję, dom agającą się 
szybkiego przeprowadzenia reformy rolnej, wezwano Klub 
M atakiewicza i Stapińskiego do połączenia z Piastowcam i, 
zaś ks. Okoniowi wyrażono pogardę.

F ranciszek  D ra p a ła , W ojciech Cisło.
Krajowice, w Jasielskiem . D nia 11 czerwca odbył się 

tu ta j wiec przy licznym udziale ludności miejscowej oraz ludności 
z Ujazdu. Brzyszezek, W róblowęj, Jaren ió  vki, Dąbrówki, 
Kowalów, Osobnicy i  innych. Zagaił i przewodniczył p. L e  
ś n i a k ,  zastępował p. W ojciech L a z a r ,  przew. Pow. R ady 
L udow ej, sekretarzow ał p. K o n i e c z n y  z Brzyszezek. 
Sytaację państw a polskiego i wzajemny stosunek stronnictw  
omówił wyczerpująco p. Ja n  M a d e j c z y k ,  przew. Zw iązku 
wójtów powiatu jasielskiego. Znaczenie organizacji pized- 
siaw ił p. B o s a k  z Brzyszezek; napiętnował on też robotę 
Sfapińszczyków, zwłaszcza zaś osławionego Madeja. Do złą­
czenia się Indu w jednem stronnictw ie wezwał p. L a z a r -  
Uchwalono protest przeciw zamachom w stecznictw a n a  re ­
formę rolną, wotum ufności prez. Witosowi, i P . S. L, 
„P ia s t" , hołd Naczelnikowi państw a, uchwalono rezolucję, 
domagającą się zniesienia cen wytycznych, oraz w zyw ającą 
lud do jedności i solidarności w walce o zdobywania praw  
ludu. K onieczny.

jasło . D nia 26 m aja odbyło się zebranie przewodni* 
cząeych i sekretarzy Rad ludowych P . S. L. „P ia s t" .
0  sprawach organizacyjnych i  planie pracy politycznej mó­
wili pp. J a n  M a d e  j e ż y k  z W róblowoj, W ojeiech L a z a r  
z Osobnicy, Józef D e 1 i m a t  a, P io tr  S o b o ń z Roztok
1 Józef J u s z c z y k .  Zaprotestowano przeciw zarządzeniom 
władz powiatowych w cola:h zw alczania lichwy. W ybrano 
ssarbnikiom  Pow. Rady ludowej p. P io tra  8 o b o n i  a z Roz­
tok, do komisji zaś rew izyjnej tejże Rady powołano p. P aw ła 
U l a s z k a  z Osobnicy, Józefa D e l i m a t ę ,  pocztm istrza 
ze Żmigrodu i Józefa W i t u s i k a  z Brzyszezek.

J ó z e f  Ju s zc zy k , sekr. W ojciech L a za r ,  przew .
S zczucin , D nia 21 czerwca odbyło się tu ta j zebrania 

delegatów i~"mężów zaufania P. S. L. Obesłane zostały 
wszystkie gminy parafji szczncińskiej. Tok obrad był po­
ważny. Referowali delegaci P. S. L. Zebrani delegaci oświad­
czyli, że ludność para fji szczucińskiej stoi w iernie pod. 
sztandarem  P. S. L, i nie pójdzie na lep księżo-pańskich 
naganiaczy. Po uchwaleniu odpowiodnich rezołucyj zebrano 
n a  lis tę  składek P. S. L. 8.1*25 mkp. N a szczególne uzna­
nie zasługuję działalność p. S^w i ą t  k ó w n e j, nanczyeielki, 
oraz pp. C z a p l i ,  W i t a s z k a ,  M e r  m e i a  i  w iola innych 
młodych ludzi, którzy mimo prześladowań ze strony tu te j­
szych księży pracują skutecznie na niwie P . S. L. „P iasta",, 
Cześć im za to! U czestnik.

Chojnik, w tarnowskiem . D nia 18 czerwca odbył się 
u nas wiec pod przewodnictwem p. W . O e t  e r y .  S ekreta­
rzował p. Józef K l i m e k .  Przem aw iali pp. Józef R ó ż y c k i  
i W ojciech O o t  e r  a. Uchwalono pro test przeciw zamachom 
wstecznictwa n a  praw a ludu, oburzenie z powodu napadu 
n a  prez. W itosa  w Poznania, wotum zaufania dla prez. 
W itosa, hołd Naczelnikowi państw a i kilka innych rezołucyj 
w sprawach, najbardziej lud obchodzących. N a organizację 
P. S. L. zebrano 2 .127 mkp. Wojciech Cetera.

Rzepiennik Strzyżewski, w Gorlickfem. D. 15 czerwca 
odbył się n nas wioc przy tłum nym  udziale włościan z całej 
parafji. Przewodniczył p. Adam B r o t o ó  z Rzepienńika 
Marciszowskiego. C ałokształt polityki Indowej referow ał 
obszernie delegat zarz, okręg. P. S. L. p. J a n  M i i  k a, 
poczern wybrano Radę Ludową na całą parafję . W  dyskusji
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zabierał g’os p. Jan  W i ę c k o w s k i ,  którem u dosadni 
odprawę dali pp. M itka i W ładysław  Bajorok. Uchwalono 
hołd Naczelnikowi państwa, zaufanie i podziękowanie Klu­
bowi P, S, L., oraz protest przeciw tworzeniu Kas chorych 
i przymusowemu ubezpieczaniu od ognia i wypadków.

W ła d y s ła w  B a jo tek , sekr.
PÓłwieŚ, w Oświęcimskiem. Dnia 9 lipca b. r. w lokalu 

naczolnika gminy odbył się wiec, na którym przewodniczący 
Uow. Rady Lud., W}. B o r u c h  przedstaw ił obecne położo- 
n o polityczno, oraz pracę posłów Klubu P. S. L. W  dys­
kusji wszyscy mówcy podkreślali konieczność organizacji 
w P. S. L., oraz czytania pism ludowych. Ze wzgardą wy- 
rażauo się o pismach endeckich,'rozrzucanych po wsiach za- 
darrno, starających się lud rozbić. Podziękowaniem p. Boru­
chowi za przybycio, przewodniczący p. Ma j ,  naczelnik 
gminy, wiec zamknął. B a d a  ludowa.

i G ró jec , W Ośwlęcimskiem. Dnia 16 lipca b. r. odbył 
się u nas w lokalu Kółka rolniczego publiczny wiec. Obszerna 
sala Kółka rolniczego zapełniła się szczelnie publicznością. 
^Vioc zagaił SU J a r z y n a ,  na którego wniosek wybrano 
przewodniczącym St. C h o w a ń c a ,  sekretarzem  kier. szkoły, 
Józefa Pielę. R eferat or sytuacji politycznej w państw ie oraz 
o pracy pos ów P. S. L. w szczególności o zasługach pre­
zesa W itosa wygłosił W ł. B o r u c h .  W  dysku-ji zabierało 
K’os wielu mówców, poczem uchwalono: 1) pełne wotum
zaufania prez. W itosowi i Klubowi posłów P . S. L ,  2) wy- 
razy pogardy dla posłów z pod znaku „Ludu Katolickiego"

; 0ra2 „W ieńca i Pszczółki* za ich szkodliwą dzia'alność 
i dla ludu, 3) wezwanie do posłów P . S. L., aby się zajęli 
obszarnikiem R a d z i w i ł ł o m ,  który gminę Grójec trapi 
procesami, chcące przyjść z powrotem w posiadanie lasc, 
który gminie sprzedał, elicąc mieć i las i pieniądze. W końcu 

, "ozkupiono książeczki posła Bojki „Dwie dusze* oraz zło­
co n o  na „dom Witosa* w Krakowie 2 800  rakp.

• B a d a  hidoua . 
pk-J Ropczyc®. Pojęli wrogowie ludu, że arm ji chłopskiej 
"to pokonają, ani nie osłabią drogą uczciwą; wybrali tedy 
Jrogę kłam stw  i oszczerstw. Na głowy pracowników i pio­
nierów idei ludowej, a szczególnie prez, W itosa, spada grad i  °betg i potwarzy. W rogowie ludu nie cofają się przed ni- 

|_czem, coby mogło zaćmić cześć wodza arm ji ludowej. Obok 
f ^Przyjaciela Ludu* prym trzym a w tej niecnej robocie ta r ­

nowski „Lud K atolicki". Zaślepieui w walc8 politycznej 
'rspółpracownicy tego pisma sieją kłamstwom i potwarzą 

j " a  prawo i lewo i najniewinniojszego człowieka robią cza- 
Sem bandyta. Podamy przykłady. Zapalony ag itator stron­
nictwa kafoiicko-ludowego w naszym powiecie, ks. Rajca 

. z Ostrowa, w 1 Nrzo „Ludu Katolickiego* obryzgał błotem 

.tu te jszych  ludowców z zemsty za manifestację, jaką n tzą- 
j  dsił lud powiatu ropczyckiego prez. Witosowi. Nie dziwię 
i, 8*ę temu, że ks. R ajca zwalcza swych przeciwników poli- 
j tycznych, ale mógł był to nczynić bez użycia kłamstwa. 
[’ jednym z zeszłorocznych numerów zamieszczono w „Lu- 

't-ie Katolickim* artykuł, podpisany literam i P. R. (mówią, 
z ® autorem jego je s t ks. Rajca), p. t.: „Szał czy zdiicze- 
n i®“> w którym  autor napadł na p. G. z Ropczyc, zarzn- 

; C8jąc mu rzekome morderstwo, dokonane na osobie nioja- 
[ “ Jego Dąbrowskiego. Rzucił się również na młodzież powiatu 
j. J^pezyckiego, jakby na jakich opryszków czy bandytów, 
j; -^Jmezasem ów G., na którego rzucono tak  straszne podej: 
i "zenie, został przez sąd wypuszczony na wolność. Czy tak 
. B'•'■} wszczepia duciia Chrystusowej wiary, k tóry  ma przu- 
. " iknąć wszystkie dziedziny życia? B racia chłopi! Szaleją 

•  ookoła nas burze! Nie zdołały one jednak  złamać pionierów

ludu, ani zahamować ruchu ludowego i rozbiją się zawsze
0 zw arty mur chłopa, stojącego pod sztaudarem  P . S. L.
Pomimo krzyku puszczyków, wieś łączy się w P. S. L,
Zorganizowani, rozbijomy na strzępy wrogów naszych i ich
pachołków! S ekre ta rz  Powiał. B a d y  Ludow ej.

Spytkowic®, w Oświęcimskiem. Jedną z wielkich bo­
lączek tutejszej ludności była wykonana przez kilkudziesię­
ciu laty  klasyfikacja gruntów nadwiślańskich. Zaliczono 
wówczas praw ie wszystkie grunta, położone wzdłuż W isły, 
do I  klasy jako g run ta  najlepsze. Ludność płaciła też od­
powiednie do klasyfikacji podatki. Dawniej jakoś się bieda 
pchała; gdy się zdarzyła klęska powodzi, wówczas przy­
najmniej częściowo odpisywano podatki. W  ostatnich latach 
przyszły klęski. W r. 1919 wygoiły ziemniaki, w r. 1920 
ozimiuy, wreszcie w same żniwa grad resztki zboża wy- 
młóeił, tak, że ludność była zmuszona kupować zboże tak 
do wyżywienia, jak  i do siewu. W skutek tego, że podatki 
były wysokie, ludność musi płacić teraz wysoką daninę, 
W ystarczy przytoczyć fakt, że dwu i pół-morgowy gospo­
darz zapłaci 23 .000  Mk daniny. Faktów  takich możnaby 
podać bardzo dużo, lecz szkoda zabierać miejsce w gazecie. 
Byłoby bardzo pożądane, by ze względu na częste wylewy 
wody, g run ta  nadwiślańskie zostały przy klasyfikacji prze­
niesione do klasy niższej i by uchylono przez to krzywdę, 
wyrządzoną ludności przez rządy zaborcze.

N aczeln ik gm iny.
Przyborów, w Brzeskiem. Uważam za swój obowią­

zek złożyć serdeczne podziękowanie posłowi S r  e d n i a w- 
s k i e m u ,  prez. W i t o s o w i  ł całemu Klubowi P . S. L. 
za postawienie w Sejmie wniosku O prZBOZOCOWOnls ma­
jątków SSadkGwych. Oby jak  najprędzej spraw a ta  zo­
sta ła przez Sejm i rrąd  załatwiona, a wielu zostanie uchro­
nionych od krzywdy. J a  n. p. z sześciu i pół morga g ran tu  
który dzisjaj w art jest dwa miljony, miałem spłatu 300  reń ­
skich czyli 4 2 0  Mk. W idzicie, kochani czytelnicy, które 
stronnictwo naprawdę dba o lud i s ta ra  się usuwać jego bo­
lączki. N i e  s z t u k a  u r ą g a ć  n a  w s z y s t k o  i w s z y s t ­
k i c h ,  n i e  s z t u k a  o b i e c y w a ć ,  jak  to robią stapiu- 
szczycy, klerykali i endecy. Zapamiętajmy sobie dobrze, że 
j e d y n i e  p i a s t o  w c y  p r a c u j ą  s z c z e r z e  d l a  l u d u
1 przy następnych wyborach stanijm y jak  jeden mąż pod 
sztandarem  tego stronnictw a. S t. ł  ietrzko.

I Ody wyjdzi* gt& albo wypęk w pudminic ajii slnKim 
(LcisIcihHcitaikrueiil i niuret, jeżeli opadło w dól -  ro 
należy posiiif miarę uitku wokoio prif! biodra, opisać, 
•i birej sl rony i jak wielkie, wiek, zajęcie i iora spro- 

pj . (Miki |!i7.q>«k!ii;otiy -  tak dla nątnysij, ko- 
hlely jak i lila dziwią -  od (iimj

W. 17 (Małopolska)
W yrabia się toż o p a s k i  b r z u s z n e  n a  g u m a c h  przeciw  
obw isłości brzucha, oberw aniu  się, obniżeniu żołądka, nie­
żytowi kiszek, obniżeniu macicy i po przeby tej operacji, na 
przepuklinę pępka i bi-zneha oraz opask i d la  popraw ienia 

figu ry  dla osób ko rpu len tnych  i otyłych. 
B a n d a £ c  system u Law edana przeciw  w ypadaniu  macicy. 
P o ń c z o c h y  g u m o w e  n a  żylaki nóg. P o d k ła d k i pod 
p łaską stopę, zwane P la ttiu ssem . P r o s ło ir z y m a c z e  prze­
ciw tw orzącym  się garbom  i skrzyw ieniom . M o czn ik i ęąsi" 
m o w e  do zuopatr/.enia się n a  dzień osobom  osłabionym  

na pęcherz. S z tu c z n e  n o g i, szczu d S a  i  k u le .
Ilu strow ane  cenniki darm o. 34 1 O
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O ń p o w m ń m  R e d a k c j i .  . ,  r
W s z y s i l t ś o i ,  k t ó r z y  euietb n a d s y ł a j ą  I f s ty  s e  

s p r a w o s jŚ i in l a jn i  z  w ie n ó w :  Niezw ykła d rożyzna pa-, 
ieru, co więcej, b r a k  p a p i e r u ,  zm usza nas do d ru - 
ow ania ty lko  dw udziestu czterech stron . M aterjał zaś 

polityczny i ogólno ludowy, grom adzący  się w »Piaście* 
z całej Polski, bo »Piast* je s t czytany we w szystk ich  dziel­
nicach Rzeczypospolitej polskiej, je s t tak  wielki, że na za­
m ieszczanie listów  w osta tn ich  tygodniach  b rak ło  nam  
miejsca. Mamy nadzieję, że w najbliższym  czasie u d a  się 
nam  uzyskać w iększą ilość papieru , co nam  um ożliw i po­
większenie n u m eru  o 8 stron . W ówczas drukow ać będziem y 
wszystkie, oczywiście nadające się do  d ru k u , lis ty  i sp ra ­
wozdania. O przysy łan ie ich w każdym  razie p rosim y , bo 
w szystk ie zostaną zużytkow ane. — IZw ierzcS aikosć g m i n ­
n a  Porcjliffi W ie lk a ^ , i l ó z c i  K a c a ,  c tr  W o z a e z y s i s k i ,  
S t .  Z a c h a r a ,  J a sa  W e s o f o w s f c i : W ysłaliśm y. — A m e ­
r y k a n i n  z  B ę b n a : W  liście -pan pow iada, że za p raw dzi­
wość ręczy własnym  podpisem ; niestety , tego podpisu  pan 
nie zamieścił, wobec czego pism o poszło do kosza. — W . 
K lssz , A S b lg n w a :  Porozum ieć się z P atronatom  krajow ym  
d la rękodzieła i p rzem ysłu  w Krakowie, ul. Sm oleńsk 12.— 
A . K .t  £>ąi>ró \w kas Moc obow iązująca tej ustaw y trw ać 
będzie do 1824 roku  włącznie. — I n w a l i d a  z  J a s i a ;  Nie 
w yszły. — D a n ie l  J o n d r o ;  Dla udających  się do polskiej 
części G órnego Ś ląska w ystarcza jącą  leg itym acją je s t do­
wód osobisty , w ystaw iony p rzez ' w łaściw ą władzę (s ta ro ­
stwo). — J a n  B la rc iE je a s  N apisać lis t przez sekcję jeń ­
ców Polskiego Czerwonego K rzyża w W arszawie, ulica Se­
nato rska , hotel Rzym ski. — A . S z e r i a e r ,  D o l in a  :  Z tego 
pow odu uniew ażnienia m ałżeństw a żądać nie m ożna. P ostę­
pow anie w tych  spraw ach należy do sąd u  cyyrilnego, a n a ­
stępnie dopiero  do sądu  duchow nego.’ — J a fe ó łs  J u r a s :  
Udzielanie zezwoleń wywozowych należy do wyłącznej kom ­
petencji u rzęd u  wyw osn i przyw ozu w W arszawie, a nie 
starostw a. — E a w a d z k l ,  P r z e c i e a z y n . ; Spraw y tej na 
drodze adm inistracy jnej nie załatwicie, bo to nałoży do kom ­
petencji sądów. Z aradzić się solidnego adw okata. — P a r a -  
d o w sk U , '1 'r s o S z c a a n y i Jeżeli uważacie, że zm iana taka 
będzie d la -was ko raystną , to w yjechać możecie śmiało. — 
A lo jz y  K a ir a s :  W m yśl w yraźnych  rozpo rządzeń  M. S. 
W ojsk, frekw entan tom  w ojskow ych ku rsó w  w ete ry n ary j­
nych, naw et takim , ja k  pan — t. j. m ającym  św iadectw a — 
w cywilu p rak ty k i odbyw ać nie wolno. D latego też nie trzeb a  
się dziwie, że pan m a za targ i z w ładzam i. Obecnie takich 
świadectw naw et władzom w ojskow ym  wydaw ać nie w olno.— 
J a S id l t  B r y k ,  D z i e m i a n y ;  W nieść przedstaw ienie d o  Izby  
skarbow ej _ i powołać się na Świadków, że g ru n t kupiony  
za pieniądze, zarobione w Ameryce. — J a n  M a ió w k a ,  
N lo tf y lc ;  Zapytać w m in isterstw ie ro-bót publicznych, 
w sekcji żeglugi w W arszawie, ulica K redytow a 0. Po k s ią ­
żeczkę napisać do k sięgarn i G ebethnera w Krakowie, Ry­
nek głów ny.—J ó z e f  K y n o w i e t k l  w  R . :  Musi pan ogło­
sić się w gazetach, My nic takiego nie m am y. — S z y m o n  
rs l ie th w fc j  : Tr-udnp panu  poradzić, jeżeli pan po pijanem u 
zaw iera um owy. Jeżeliby  pan nie chciał respektow ać tam tej 
um ow y, to trze  ba by się sta rać  o jej sądow e unieważnienie 
w drodze procesu. Ale m ożeby to. się dało załatwić na d ro ­
dze polubow nej, co najbardzie j polecam y. — J a n  Ssccs®- 
p & n e k :  O statn i tra n sp o r t odszedł p rzed  Idlku dniam i, 
wobec czego nie wiem y, czy p rośbę  p ań sk ą  uw zględnią. Ną 
wszelki w ypadek niech pan wniesie p ism o stosow ne do m i­
n iste rstw a sp raw  w ojskow ych w W arszawie, Zam ek.—W ia -  
e c sn ty  Padło, S s ® s n o 4 a Iy i  L ist przesialiśm y do naszej 
organizacji w Poznaniu, ulica Kwiatowa 2, redakcja  * W ło­
ścianina* z p rośbą, by się w aszą sp raw ą zajęli. — F .^ ias- 
c i s z e l i  i b n k i e w k z ,  fc o w in ls i :  Za -pracę serdecznie 
dziękujem y. Pom yłkę w adm in istracji sprostow ano. W edług 
tam tych  ustaw  podobno k o n tra k t obalić można. Radzim y 
jednak  poradzić się praw nika n a  m iejscu; bo m y tamtych, 
ustaw  nie znam y. — J a k ó h  T o m a ł a :  Pow inniście byli 
zrobić przedstaw ienie do Izb y  skarbow ej we Lwowie. — 
P i o t r  Eiffijpaó: Policja p ostąp iła  bezpraw nie. P oskarżyć sio 
w powiatowej kom endzie policji i żądać zw ro tu .— T a t ia n y  
z  Łnfeezys J a n  T a r n o w s k i;  J a n  R o s i a ł a ,  Rytoka":
W nieść ppaanie do P aństw ow ego  B auku Rolnego, W arsza­
wa, ulica T ra u g u tta  11, na ręce d y rek to ra , p. H e b d y .--RiS- 
d l& ł  S s i s z s  U staw a je s t, ale ei panow ie w idać nie bardzo  
£ie do  niej s to su ją , ja k  to  z w aszego p ism a w ynika. — S t .

T0

E liedpcó: O tej szkole inform acyj dokładnych nie m am y. 
Gdy je  o trzym am y, zam ieścim y je  w »Piaście*. — A . B .

Cz.: R ek u rs  do w ojewództwa nic nie pomoże, bo to  na-! 
leż** do kom petencji sądów. U staw a nic nie w spom ina, aby] 
spadkob iercy  m ogli dalej g ru n t trzym ać. G ru n t m ógłby być; 
odebrany, ale także ty lko n a  m ocy egzekucji sądowej po 
praw om ocnym  w yroku. — S ta n is ła w  K o g a  w  Prz®sm y-1 
k o w ie : -  Trudno, żeby pana przyjęli, jednak  radz im y  po* i 
danie wnieść, bo jeżeli nie m ają w iększej liczby kandyda-! 
tów, to  może się uda. A dres: Szkoła kadetów  we Lwowie 
(obok p ark u  Kilińskiego). — W a w r z y n ie c  A n io ł;  Rocz­
nik ten na razie, za trzym ano w obawie przed  bolszewikam i,- 
ale w niedługim  czasie pow inni w as zdem obilizow ać.—W a - ; 
s y l  Ż u r a w e l:  Napiszcie w tej spraw ie do M uzeum p rze­
m ysłowego w Krakowie, ulica Sm oleńsk 12. — J a n u s z  
M ic h a ł w  J . :  Jeżeli nie dzierżawicie więcej, jak  6 m orgów , 
to  możecie się przeciw ko niem u bronić, bo chroni .was do , 
ro k u  1924 ustaw a.- Co do pieniędzy, to n a  mocy praktyki*  
sądu  najw yższego pan, ja k  d ługo tej sp raw y nie u reg u lu je  
ustaw a, nie je s t obow iązany po tym  k u rsie  pieniędzy p rzy ­
ją ć  i on do itego pana nie może zm usić. Będzie więc sp raw a 
czekać na ustaw ow e uregulow anie. — S ta n is ła w  S zary:  
Cały ten rocznik  p ci w inien być w niedługim  czasie zwol­
niony. — J ó z e f -A d a m s k i w  P .s  Ś luby cywilne is tn ie ją  
ty lko w P oznańsk iem ; w Malopolsce, ani w_ K ongresówce, 
nie. — J ó z e f  W ojtesak j, Z a k o p a n e! N apisać do firm yi 
Tyszlewicz w Krakowie, ulica P io tra  M ichałowskiego 2. —j 
T o m a sz  K r a k  w  UL: S praw y serw itutow e należą do Głów­
nego U rzędu Ziem skiego, W arszaw a, plac D ąbrow sk iego .— 
W o jc ie c h  K o n ieczn y : Z robić p ro śbę  do R eferatu  osad 
żołnierskich  przy  D. O. K. w Krakowie. Jeżeli to nic nie 
pomoże, to  n ik t na to  panu  nie poradzi. P ro śb ę  posłaliśm y! 
posłowi Brylowi z p r o ś b ą 'o  in terw encję. — J .  W y ssą - .! 
s a n y  w  K ow ym  S ą c z u :  Odpow iedzieliśm y listem . —] 
J .  J u r e iś /ic s , B a r g łó w , S u w a łk i:  Gazetę w ysyłam y 
stale od d. 27 czerwcu. — A n to n ! S o i a k : O trzym aliśm y ; 
dzięki. M a s ło w ic e  z R z e p ie n n ik a :  W erbunkiem  ro ­
botników  n a  w yjazd na em igrację zarobkow ą za gran icę 
za jm ują  się w yłącznie: U rząd  em igracy jny  p rzy  m inister-, 
s tw ie .p racy  w W arszaw ie oraz państw ow e u rzędy  pośred-; 
nictw a p racy  w Krakowie, Oświęcimiu, Białej, T arnow ie,1 
Nowym Sączu, K aliszu i t. d. Jeżeli scndecja* za 200 mkp.] 
p rzy rzeka w ysyłkę, to je s t to p ro s ty  szantaż. W y sy łk ą  n a  
G órny Ś ląsk  te  u rzęda się nie zajm ują, bo tam  może każdyy 
jechać sw obodnie bez p aszp o rtu , a ty lko  z dowodem  osobi-1 
sty in  ze sta rostw a. — Jó^ eS  T y eh o S is; Z lis tu  tru d n o  
wywnioskować, na jakiej ustaw ie pan się opiera. S praw ę 
załatw iać przez swe władze przełożone. — S s .  J a g o d z ló -  j 
s k i :  Jeżeli o trzym ał pan ten  ty tu ł p rzed  dinein 27 listopada 
1917 r., to  w m yśl ustaw y z dn ia 2 g ru d n ia  1921 r. (Dzień. 
Ustaw z 1921 r. N r 103, poz. 762) może pan  z niego korz.H  
stać bez nostry fik ac ji; jeżeli po tym  term in ie, to m usi S°, 
pr.n na jednym  z un iw ersy te tów  polskich nostryfikow ać,

_  -  _  -  — y

R e ja s fr z c ja  o fie -ere®  (ró w n o rzą d n y E h ) r e z e r w ? .
¥ .  S. W ojsk. rozp. swom L. 12400 O. Rg. z 1922 r. 

zarządziło rejestrację  wszystkich osób wojskowych, obywateli) i 
państw a polskiego, posiadających stopnie oficerów, wzgl. 
równorzędne, bez względu n a  to, czy stopnie te uzyskali; 
w* arm jach obcych, w polskich form acjach wojskowych, czĄ  
też w arm ji polskiej. Zarządzone zgłoszenie się. do rejestracji 
obejmuje wszystkich powyżej wspomnianych obywateli do 
la t 60-eiu z wyjątkiem  oficerów znajdujących, się w służbie 
czynnej i w stanie spoczynku (em erytura). j

Osoby, podlegające rejestracji, m ają się re jestrow a^  
w tych P. IC. U., na teren ie których zam ieszkują. P . Ii. <-’* 
dokonywać będą re jestrac ji od dnia 1 do 3 1  lipca 1922 A

Dokumenty, jakiem i m ają się wykazać zgłaszający siS 
do re jestrac ji oficerowie (równorzędni), wyszczególnione 
na ogłoszeniu rozplakatowanem.

W inni nieusprawiedliwionego nie w stawiennictw a będ% 
karan i w myśl postanow ień karnych odnośnych ustaw ,

1034 3 3 / ‘ J
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ZA OGŁOSZENIA REDAKCJA NIE ODPOWIADA

ASBFTf f
Ska z ogr. odp.

Fabryka łupku asbostow o-cem entow ego
Kraków, ul. S tarow iślna L. 5 5

zawiadamia, iż w yrab ia obecnie pierw szej 
jakości lupek do krycia dachów, na sposób 
przedw ojenny, t. j. z czystym asbestem 

kanadyjskim,
Oferty na żądanie. '  O ferty n a  żądanie. 

1128 1 2

F o l w a r k  900 m orgów , pszenna gleba, w jednym  
planie, z m asy wnemi budynkam i, nadkom pletny żywy i m a r­
tw y inw entarz. Cena 18,000.000 mkp,

G ospodarstw o 80 m orgów, w tein 4 m orgi łąki, 15 
morgów lasuj budynki m urow ane, żywy i m artw y  inw en­
tarz nadkom pletny. Cena 9,000.000 m kp.

G ospodarstw o 71 m orgów  dobrej gleby, w jednym  
planie, 10 m orgów  łąki, 6 m orgów  lasu, z żywym  i  m artw ym  
inw entarzem . Cena 8,500.000 mkp.

G ospodarstw o 83 m orgi dobrej gleby, w jednym  
planie, budynki dobre, inw entarz kom pletny, 6 m orgów  łąki, 
3 m orgi bora. Cena 4.309.000 mkp.

G ospodarstw o 19 m orgów . Cena 3,200.000 m kp. 
G ospodarstw o 8 m orgów. Cena 2,100.009 mkp.
B ardzo korzystne, kupna  ponieważ będą w ym ienione 

gospodarstw a sprzedane ze w szystkiem , jak  stoi ł leży.
H otel w powiatowem mieście, Il.-p ią tro w y , przy  

ryn k u , 12 pokoi um eblow anych, z calem urządzeniem,! za 
9,000.000 mkp., zaraz do sprzedania.

i i o  w y d z i e r ż a w i e n i a  H otel i  desty lacja , sklep 
kolonjalny i bławatów, um eblow anie 6 pokoi, 3 m orgi ogrodu.

In te re s  go larsk i z urządzeniem  do wydzierżawienia. 
2 in te resa  kolonjalne w O strow ie do wydzierżawienia.

Zgłoszenia osobiste p rzy jm u je  lub  30 m arek  na 
odpowiedź. 1110 2 2

Komisowe pośrednictw o J a n  C i e s i o ł k a ,  O s t r ó w  
W ielkopolski, ulica Kolejowa 89, naprzeciw  koszar ułańskich

C Z Y T A J C I E  P P .  G O S P O D A R Z E !

A P T E K A  SC. W I S Z N I E W S K I
K R A K Ó W  — U L IC A  F Ł O R JA Ń S & A  L . 1 5

K U P U J E  
S P O R Y S Z

płacąc za kilogram  
1.500—2.000 mkp. 1135

A P T E K A  M. W ISZN IEW SK I
K R A K Ó W  — U L IC A  F L O R JfU & S K A  Ł .  15 .,

K Y D ŁO z „D ZW O N EK "
fab ryk i

3 3  ~ ~    i m
okazało się pod każdym względem najlepsze.

K a i t a l o g ’
dzieł nakładow ych, w ydawnictw  i nowości, w ysyła za d a rm o : 
K sięgarn ia J a n a  O la e k o w a ,  R e i n f a t d i v s M ałopolska,

1143 1 2

i s
f  G O S P O D A R S TW A  §

Mamy stale w najw iększym  w yborze go- 
spodarstw a od 20 do 200 m orgów, dobrej 
ziemi. Na w szelkich gospodarstw ach  znaj- C;38B 
d u ją  się m asyw ne zabudowania, kom pletny 
żywy i’ m artw y inw entarz, w cenach oa « ■
8 do 20 miljonów m arek. Także m niejsze 
gospodarstw a po 2 do 4 m iljonów mkp. 
oraz folwarki każdej wielkości. Kamienice, 
hotele; gościńce, wszelkie przedsiębiorstw a.

Zgłoszenia up rasza : łmES
Agencja komisowa M. KORALEWSKI
Poznań, Wilda Strumykowa 38. Tslafon 2478. «ra®

U prasza się na kupno  zabrać zaliczkę. g g ^  
P rzed  ulicznym i agentam i ostrzegam .
W biurze moim obsługa rzetelna. O siedlam  
każdego. Zważać na firm ę. 1128 2 4 ttfclś

B m rn m im m im m M
D a e h ó w k ę  p r a s o w a n ą

(tłoczoną), ciągnioną, gąsio ry  i cegłę nabyć m ożna w każdej 
ilości po cenach przystępnych  w  C e g ie ln i  m i e s z c z a ń s k i e j  

w  T a r n o w i e .  ac!', n n993 7 0

d o k  t a u n o r
Z A S T Ę P S T W O  P R O Ś C IE J© W S K E E J  F A R R Y K I 1 
M A SZ Y N  R O L N IC Z Y C H  F .  W IC H T E R L E G O

N O W Y  S Ą C Z , U L . H O F F M A N 0 W E J  1 . !
poleca: K ieraty k ry te  1- i 2-konne W ichterlego 7 Z. I- 
M łocarnie kieratow e z w ytrząsaczam i i sitem  n a  kół­
kach przewozowych, słynne I M. R. 18 W ichterlego, — 1 
Młocarnie ręczno L. M. K, W ichterlego. — P rz y s ta w k i1 
uniw ersalne. — K om pletne g a rn itu ry  m łocarniane z pa- ' 
sam i skórztm em i W ichterlego. — M łynki do czyszcze­
nia zboża, krajow e. — Sieczkarnie ręczne i kieratow e.
U W A G A : Cenników nie w ysyłam y. Z araz zamówić 
33 1 0 i zadatkować, bo zapasy na w yczerpaniu.

©  N a d s z e d ł  t r a n s p o r t  p ł u g ó w  i  k a l t y w a t s r ć w .  §  
U d z ie la m y  k r e d y t u  r z e t e t a y m  g o s p o d a r z o m .
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Sprzedam
około 12.000 sztuk łupku cementowo - asbestowego po 
cenie mkp. 85’— za sztukę loco wagon stacja w za­
chodniej Małopolsce. Zgłoszenia listowne pod „Łupek“ 

Kiaków, ulica Szczepańska L. 9. 
1139 i  2

do biura „Ruch“,

Uboczny dochód 
dla k a ż d e g o  

pracowitego  
obywatela

kcło Skaw iny, 5 ‘/» m orgów  ziemi, ogród, zabu­
dowania.

F o lw a r k  k o ł o  P r z e m y ś la , 92 m org i I. k!., 
z obsiewam i i zabudow aniam i.

F o lw a r k  ko"o J a sła -, 110 m orgów , z obsie­
wami, zabudow aniam i i inw entarzem . 1121 1 3

F o lw a r k  k o ło  G d a ń sk a , 100 m orgów  
ziemi, pałac z całym kom fortem  i inw entarzam i. 
S przeda b iu ro  dla transaŁ cyj m ajątkow ych

J ó z e f a  S e w e r y n a
K r a k ó w , u l .  R e fo r m a c k a  1.

L isty  i zapytania 
pod ad resem :

Sanaisr" 41
Bydyoazcz.

MMMMMmŁ
i więcej liesięcziiig

stałego, uczciwego zarobku może 
mieć każdy nauczyciel wiejski, 
p isarz gm inny , o rg an is ta ; wogóle 
każdy pracow ity człowiek na wsi 
p rzy  pozasłużbow ej pracy  może 
1015 4 4 Z A R O B IĆ ,

polecapoleca firm a:
J Ó Z E F  J Ó R A S Z
poczta K o r c z y n a , pow iat K r o sn o .

P ró b k i z oceną i d ru k i p rzesy ła za nadesłaniem  500 m kp., i 
w liście poleconym . 887 1 4 j

MJLEPSZE SZWEDZKIE WIRÓWKI
do odtłuszczania mleka, o raz części skła 

g  dowe w irówek w szelkich system ów , poleca 
“  Skład maszyn mleczarskie!:

03AB0L0 SEPARATOR**
Warszawa, ulica Hoża L. 5, telefon Nr 190-53

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .

N a w o z y  s z f i u c z n e
praw dziw ą tom asynę m ark i gwiazda, żużle M artina, super- 
fosfat inne nawozy sztuczne dostarcza w agonam i szybko 

firm a hurtow na

A. BOSUCM, SywtaC, B 9 M k  22.
Na wszelkie zapytania należy dołączyć znaczek po­

cztowy za 20 m kp. " 31 2 10
L. 254/22. 1108

W ydział K a s ?  o s fc ^ d iw ś ti  ̂ nism ta Jasia  uchwalił na fO l W ! H f d  ^
posiedzeniu, odbytem  dnia 30 czerwca b. r., podnieść s to p ę , S » » S r  w l a a & a  e a  S ts? ^  ■ «  H
procentow e

OS W K £ » 2 U  z 5% na 8%
P odatek  stem plow y i ren tow y opłaca K asa o szczęd -, 

ności z w łasnych funduszów . I
W y d zia ł K a sy  o s z c z ę d n o ś c i  m . J a s ia . ]

Jasło, w lipeu 1922 r.

i  przedwojennej jakości, po- 
\ siada stale na składzie i przyj­

muje zamówienia firma

istniejąca od roku 1608

Radca budow nictw a w b. K rajow em  biurze m elioracyj­
ne m, rządow o upow ażniony cywilny inżyn ier budow lany 
1 g e o m e tr a  c y w iln y , zaprzysiężony znawca sądow y
inź. Tytus Pilier, w Jaśle, ul. 3 go Maja, nad cukiernią.
W  poniedziałki p rzy jm u ie  zam ówienia w  K r o ś n ie  w ka­
m ienicy adw okata D ra Czajkowskiego,-!, p. obok Sądu.

1:07 1 2

© G Ł O S Z E N I E .
Powiatow a K asa oszczędności w Mielcu ogłasza, że 

obecnie je s t w m ożności płacić od n o w y c h  w kładek !
1 2 %  o e l  w k ł a d e k  o s z e g ę s i s i o ś e t  !

w sto sunku  od sta  rocznie i w kładki w każdej chwili na 
ten procen t p rzy jm u je . 1190

Mielec, 10 lipca 1922 r. D y r e k c ja .

grud FelczpsM
w Rnteii 

Piijs w Przsm̂ie, Bl. Krasiśskiegg 63.
Na żądanie wysyłam y cenniki 
darmo i opłatnie. 29 3 10

f
&

F a A C H Ó W E K
99

Nawozy sztuczne, jak  żużle T hom asa m ark i »Gwiazda« 
i superfosfa ty  przedw ojennej jakość: dostarcza jedyn ie po 
cenach umiarkowanych J ó z e f  ZELLNER, N o w y  S ą c z .

1138 i

a z b e s t o w o -  
c e m e n to w y c h

|  „ E T E R N I T *1 |
«s p a te n t  L u d w ik a  H a ts c h e k a  1
H w dowolnych ilościach dostarcza ze składa n a jta n ie j :  |§

DO .1 KOMISOWO- ®  
: :  HANDLOW Y : : §  

H  KRAK Ó W , UL. DŁUGA 4 3 .  § |

& « B O « a a w M a a ^ 4 D 0 « M d
1052 3 3
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E T E R N I T  f
Prawdziwy s^ n n y  łupek asbesto-cementowy, pa­
tentu Ludwika Haischeka, wyrabiany z najlepszego 
asbestu i cementu. Najlżejsze pokrycie, jedyne 

uznane bezsprzecznie za istotnie ogniotrwałe.

Dostawy tego bezkonkurencyjnego artykułu podej­
muje się w ładunkach wagonowych w każdej ilości 

i natychmiast jedynie 1043 3 8

TO W. MATEK JAŁÓW BUDOWLANYCH

' ^ H y d r a u l i k ą *
w  K rak ow ie , u l. D u n a je w sk ieg o  7 .

Na obecny sezon Mawiany
poleca w apno skaliste  i do bielenia, najlepszej jakości ce- 

. m ent portlandzki, dachów kę ogniotrw ałą ASBIT, ETER N IT,. 
W IE K  po cenach przystępnych , z szybką  dostaw ą firm a 

harto w n a

J L  Ż y w l © c ,  I f u t l  2 2 .
Na wszelkie zapy tan ia należy dołączyć znaczek po­

cztowy za 20 m kp. 31 2 10

Upoważniona przez Głćwny Urząd Ziemski S ;ó łk a  parceiacyjna
„ R O L A “

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością
w e  L w o w ie , o l i e a  K o p e r n ik a  L. 2 0 , IL  p ią łr o
przeprowadza we wschodniej Małopolsce parcelację 

majątków:
1) T o s z k ó w , powiat Sokal, 4 km, od stacji kolejowej 

Bełz, kościół i szkoły w Bełzie, miasteczko. Gleba 
tak zwana popielatka bełzka.

2) K r z y w c z e , powiat Borszczów, ezarnoziem, 5 km od 
stacji kolejowej Germakówka. Szkoła i kościół 
w miejscu.

3) T r a w n a , powiat Czortków, ezarnoziem, 5 km od 
stacji Dżuryn, gdzie kościół i szkoła.

4) B®SGGAB@wa®leo, powiat Podhajce, ezarnoziem, 
6 km od stacji kolejowej Słoboda Teofipólka. Kościół
1 szkoła w miejscu.

5) H a s ła s ó w , powiat Tarnopol, ezarnoziem, 8 km od 
stacji kolejowej Bucniów,. tyleż od Chodaczkowa 
W ielk. i Strusowa Mikuliniec. Kościół i szkoła 
w miejscu.

6) f a w a ló w ,  powiat Podhajce, 10 km od Podhajec.
Kościół, szkoła i lasy w miejscu.

7) W ie r z b e w c e , powiat Horodenka, ezarnoziem, stacja 
kolejowa Okno 4 km, przy gościńca Kołomyja—  
Horodenka. Poiska szkoła i kościół o 3 km w Sorokach.

8) D ycz& Ś w , powiat Tarnopol, przy torze kolejowym,
2 km od stacji kolejowej Borki W ielkie, przy szosie, 
ezarnoziem podolski, pokłady kamienia budowlanego. 
Kościół i szkoła w Borkach. iogi 3 3

Folwarczek tuż pod Krakowem
20 m orgów , zagospodarow any; dom  m ieszkalny 
m urow any, o 7 pokojach, p ię trow y; budynk i wzo­
rowe, do sprzedania. Zgłoszenia do b iu ra  =>Ruch«, 
K raków , ułica Szczepańska L. 9, pod »S. T. N.«.

H04

D A R M O
przesy łam y k a t a l o g  na różne książki, obrazy  i g ry  tow a­
rzysk ie , k tó re  dostarczam y na d o g o d n e  s p ła ty  miesięczne.

N A 1 .  K O S3 U N <S Ę  ii W . 
polecam y o d s p r z e d a ją c y m  wielki w ybór ładnie opraw ­

nych k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s tw a  tanio. 
H urtow n ie  pocztów ek i a rtyku łów  p iśm iennych (tablice i t. d.) 
A dres: K s ię g a r n ia  W y d a w n ic z a  P o ls k a ,  P o z n a ń ,  

u lic a  R a ta jc z a k a  L. 11 a . 950 4 4

<*v '.y '
♦ ♦ ♦ ♦ ♦

F  S P O R Y S Z
^  i w idłak, każdą  ilość k u p u je : P o lska Spółka

akcy jna »PHARMA«, M agister B. Jaw orn ick i, ^  
w Krakowie, Dłaga 5.

[♦ ! ♦ ♦ ♦ ♦     e e S S S S
1111 1 2

U n iew a żn i"  s ią  tym czasow e zaśw iadczenie demo- 
bilizncyjne, w ystaw ione przez P. K. U. Ja ro sław  na nazw isko 
Z ią b e r  S ta n is ła w , ur. w 1901 r., Oleszyce S tare, pow iat 
Cieszanów. Małopolska. 1150

U n ie w a ż n ia m  zgubiony dokum ent wojskow y, wy­
staw iony przez P. K. U. na nazw isko S t a n i s ł a w  H f z e c z k a ,  
u r. w 1896 r. Wielowieś, pow iat T arnobrzeg . 1028 3 3
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Państwowa fabryka
związków azotowych

w Chorzowie
wyrabia

i i e t i i i s f e
wapnia t l iO  1 3

(Ka’kstickstoff) dla celów rolniczych.

Zamówienia na przesyłki cało- 
w agonow o przyjmuje

Zarząd fabri î w Shorzawle.

Jed jm ie naitańszy  dom handlowy

I G N A C Y C Y P R i S
Ira ls ś i\  ol. Szewska li/P.
poleca niklow y system  R oskopf 3.500 Mkp. 
B udzik z przedw ojennym  w erkiem  4.200 Mkp. 
Skrzypce ze sm yczkiem  7.500 Mkp. i wyżej, 

f lasm pnje , w iedeński model, jednorzędów ica 10.000 Mkp., dwu- 
rzędów ka 15.000 Mkp. T rąb y  akordeonow e 2.000 i 2.500 Mkp. 
D jam enty do szkła 2.500 i 3.000 Mp. B rzytw y 800,1.000,1.200 Mp. 
M aszynki do włosów 2.500, 3.000 Mkp. M aszynki do samo- 
golenia 1.500, 2.000 Mkp. P as do b rzy tw y  400 Mkp. Kamień 
250 Mkp. P udia do sk rzyp iec 3.5(10, 5.00Ó Mkp. P rzy  zam ó­
w ieniu połowę zadatku, resz ta  za pobraniem . C enn ik 'ilustro ­
w any za nadesłaniem  70 Mkp. przekazem . Siupujtą z la ta
i s r e b r o . 4 10

M 1 1 Y H Y  RO LNICZE
k i s r a f y  różnych system ów , p r z y s t a w k i  n a­
pędowe, s ie c z k a r k i  różnych  system ów , m io -  
c s F k i sztyftow e i cepowe j(l8-calowe) na zwy­
czajnych i kulkow ych łożyskach, g a r n k i żelazne 
lane, em aljow ane, poleca do natychm iastow ej 

ekspedycji z w łasnych w ytw órn ii mmmm rasmiw ma i u
mmm, m  asRszatKewsHA i. 46. - mm hr \mi

H urtow nikom  specjalne ustępstw a. 1137

B a c z n o ść  ^  
B r a c ia  P o la c y , j

K to  J e sz c z e  
n ie  z n a  fir m y

G o sp o d a r k i
z ie m s k ie .

1, Bartkowiaka, pośrednictwo majątków
a m a zam iar powiększyć swój d o b ro b y t tu  u  nas w Wielko- 
poisce, co ja  sam uczyniłem , niechśpieszy natychm iast z peł- 
nem, b ratersk iem  zaufaniem , gdyż mam tali wielki w ybór 
m ajątków  od najm niejszych aż do 1.000 m orgów, jak  sto ją  
i leżą, budynk i m asyw ne, bydio, konie, żniwo, m aszyny 
rolnicze kom pletne, z całem um eblowaniem . N adm ieniam , 
iż każdy reflek tan t począwszy od 1 m iljona mkp., moż 
z polecenia mego śliczny m ajątek  nabyć, gdyż w tu tejszce 
okolicy przez jeden rok  około 500 rodzin z M ałopolski 
i A m eryki przeżeranie się okupiło, ponieważ każdy kupiec* 
k tó ry  się do mego b iu ra  zgłosi, bez nabycia m ajątku  do 
dom u pod gw arancją nie wraca.

M. B a r tk o w ia k , biuro  kom isowe (pośrednictw o 
majątków'). F irm a  sądow nie zapisana. D o p ie w o , stacja 
Dopiewo, pow iat zachodnio poznański. 1130

Zastępstwo 
fabryk prościejowskich

firmy

W IC H T E R L E  i K0Y A R 1K
SZYKI9 KAPELLNER

skład maszyn rolniczych w Bochni
poleca ze swych składów: siewniki 11-to, 13 to 
i 15-to-rzędowe, garnitury miocarniane benzy­
nowe i kieratowe, młynki do czyszczenia zboża, 
sieczkarnie bębnowe i tarczowe, oraz wszelkie 
inne maszyny rolnicze, w wielkim wyborze, 

po cenach umiarkowanych.

Na składzie znajdują się także wyroby innych 
fabryk krajowych i zagranicznych.

Wobec ciągłego wzrostu kursu waluty czeskiej, 
a zatem spodziewanego znacznego podwyższenia 
cen, a także wobec wyczerpywania się zapasów, 
wskazanem jest jak najrychlejsze zaopatrzenie się  

w  maszyny. 1143 1 2

Polecam y duży w ybór

w M j t t k t s i i  z ie m s k i^
każdej wielkości, k tó re  osobiście spraw dzam y, gospodarstw a 
rolne, fab ry k i różnych  ka tegory j, m łyny parow e i wodne, 
dom y handlow e i przem ysłow e, dom y m ieszkalne, wille itd .

W szelkich inform acji udzielam y bezpłatnie, zastępstw a 
na całą Polskę.

F irm a  sądow nie zapisana. 1131

Stan. Kwiatkowski i Ska
Gniezno, Targowisko U  5. Telefon Nr 362
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Najdogodniejsza komunikacja Jo Ameryki Północnej przez Szwecję!
Przedwojenne najszybsze okręty luksusowe. Statki odchodzą dwa razy na miesiąc.'

W szyscy emigranci, Polacy i Rosjanie, nie posiadający paszportów zagranicznych, zechcą nie­
zwłocznie przynieść lub przysłać listem poleconym do biura naszego 1 egzemplarz Affidavitu i po­
dać dokładny swój adres i  starostwo, do którego złożą podanie o paszport, a my załatwimy formal­
ności, potrzebne dla uzyskania paszportu zagranicznego. i

Reemigranci-Polacy, posiadąjący paszporty, wydane w  Ameryce, bez względu na to, kiedy do 
Polski przyjechali, mogą przedłużyć paszporty w starostwie, a następnie zgłosić się do biura na­
szego, gdzie udzielimy im bezpłatnie formularzy i wszelkich informacyj, niezbędnych dla otrzymania 
wizy amerykańskiej. i

: Cena karty okrętowej, ze wszystkiemi kosztami z .  W arszawy do Nowego Jorku, wynosi i
106 dolarów, pogłówne amerykańskie 8 dolarów. , 1129

W szelkie informacje bezpłatnie 4 Każdy pasażer III klasy otrzymuje miejsce w  kajucie.'

/  F I R M A

.© O H  R O L N I C Z Y
Zastępstwo prościejowskiej fabryki maszyn rolniczych

F. WICHTERLEGO
/NOWY SĄCZ, ULICA HOFFMANOWEJ L. 1

.poleca: thom asynę z gw iazdą 18% we w orkach jutow ych, 
superfosfa t o raz wszelkie nawozy sztuczne. W ysy łka w a­
gonam i i pojedyncze w orki. Udzielam y k red y tu . 83 3 7

(mącznice) k u p u je  i płaci najw yższe ceny sklep G rzegorza 
Bieńia, ulica D tuga L. 6, obok apteki, w Krakowie. 30 3 8

D w a  g o s p o d a r s tw a , jedno  24 m orgów , d rugie 
30 m orgów , czarnoziem  podolski, pszenny, obsiany pszenicą, 
żytem , ta ta rk ą , kuku rudzą , kartoflam i, fasolą, w yką, koniczcm 
i ja rzy n ą . Domy i budynk i nowe, sad m łody, inw entarz 
żywy i m artw y, kopa ży ta i pszenicy w ydaje 150—200 kg. 
Cena n isk a ; szkoła *w m iejscu, ko lonja polska. Od stacji 
i m iasta, powiatowego T arnopol 6 km . O glądać na m iejscu, 
p . Z a r n ó w s k i, n a  s ta c j i  k o l .  D e n y s ó w  E n p c z y ń c e  
ad Tarnopol. 1U7 1 2

m
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m
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j p l R Y G A S A ,11
'  S p m & M M m m  m m m m m i  % m m m m w w Ł m m

S F I C E B Ó W  1 S Z E R E G 0 V 7 G S  W O S S E  P O L S & I C H
i Z a k łe s  d z ia S a la s ś c I : Pośrednictwo przy kupnie i sprzedaży realności miejskich i ziemskich 

Z a d a n ie :  Sanacja niezdrowych stosunków w  dziedzinie pośrednictwa.
Hasło:  Rzetelność i sumienność w pracy.

, , Cel: N iesienie pomocy byłym obrońcom Ojczyzny.
(Urganizacja zdemobilizowanych oficerów i  szeregowych wojsk poiskich jest organizacją'społeczna.

0 1 3 ZEAŁ P3 ZNAMSSE
P Ł ^ § W © M S J i S S  1 (Biuro tym czasow e; 

FOEfgeesą! swą dztaSaSność w Ssalss 15-go czerwca L r
m m m & m  w  w & m m w w , . u l i c a  p h z e ja e d  l .  10 tm* .

nm
mm
ma
mmmm
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BAŁTYCKO-AMERYKAHSKA LINJA
KRAKÓW, UL. LUBICZ L. 3 (tuż obok dworca kolejowego)

Jedyna bezpośrednia komunikacja wprost bez przesiadania z Gdańska do Ameryki (New York) i Kanady (U alifas). 
Nui^rńLiza drojra do Ameryki bez jazdy kolejowej po obcych krajach, bez wiz tranz. bez rewizji celnej aż do poitu^

B a c z n o ś ć  P 8 s m i g z » a n c i !  * 105.*

Enygranci i reemigranciS którzy termin wyjazdu spóźnili, mogą przez W sz e lk ie  in fo rm a cjo  
biuro nasze wnieść podanie do Konsulatu . . j
amerykańskiego i w najkrótszym czasie wyjechać U8Zpłatni8l

m iLEPSza m $ m .m  o b u w s i i  
CZYŚĆ OBUWIE

KONICZYNKA
Z a k t a d y  cheajnlczne P o z & a ft-G łó w n a 376 5 6

Jen. repr. W. Schonthaler, Kraków, Radziwiłfowska 25.

^ i a d a p m o  I n f o r s a a o j e i Z a d u m o  i n i o p m a o j e ^

Koncesjonowane Unra kupna i sprzedaży realnsici* maJatkfiw i t. p0
P ic r n s z o r iĘ d n c  i  je d y n e  fa c h o w e  w  N o w y m  S ą c z u  -'

B s » o n i s l a i « a  k l e n i a .
(w dom u w łasnym ) 

Mowy Sącz, ulica Dunajewskiego TL*.
749 8 8

rt! (Małopolska)

K p!sko<oravvs!tim , b ? r e s li in i, l im a n o w s k im , g r y fr o w sk im , ta r n o w s k im , we w schodniej M ałit- 
p o i t c e ,  w  P o z n a n iu  ł n a  P sm o r z c i, oraz w całej J J z e e z y p o sp o iiłc j  p o ls k ie j .  — Na żądanie; 
w yślem y opis wyżej w ym ienionych realności odw ro tną pocztą. — Kto pragnie szybko i dobrze sprzedać 
sw oją realność lub  m ajątek, niech bezzwłocznie zgłosi chęć sprzedaży relności do nas, a odpowiedzialność' 
B iura daje zupełną gw arancję za rychłe, rzetelne i sum ienne załatw ienie spraw  pow ierzonych, — Na odpo­
wiedź p roszę  załączyć m arkę pocztową. — P oszuku je się in fo rm ato rów  w całej Rzeczypospolitej Polskiej.

H f  KI 00 OiKUSZIiZAllA MLEKA
„ALFA-LAVAL“ i „PERFEKT"

są najlepsze i dlatego otrzymały największą ilość medali i nagród za najlepszą wyda*»OŚ* 
masła, z a  trwałość mechanizmu, za prostotą ta s M e jŁ

Fabryczny skład na Rzeczpospolitą: 1

B O M D A N  S K I B I Ń S K I  I S k a
W arszaw a, K ra k o w s k ie  P rzed m ieśc ie  60^ 935 7 7

Skład maszyn, naczyń i przyrządów m leczarskich./
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99PLON4 #  SPÓłDZIELHIA ROLHICIO-HASSBLOWS
r a m to ® ,' n  t a k s o w a  % m t m
TeJ. Er i-i TeL Rr S9

H a  i s  s M I a i i i e i
M a s z y n y  1 n & r z ę d z i a . r o l in ie z e  z kilku fabryk krajowych i zagranicz­

nych: ‘ młocarnie kieratowe i ręczne, kieraty dwu- i jedno-konne, 
sieczkarnie kieratowe i ręczne, młynki, siewniki, pługi że­

lazne i z drewnianemi grządzielami, brony cięższe 
i  lżejsze, kultywatory, brony sprężynowe, 

wozy, buraczarki, parnlki, wirówki, 
cement, papa, gwoździe 

oraz w sklepach wszelkie towary, potrzebne w gospodarstw ia

N aw ozy sztisezn©: thom asyna (żużle) 17—19%, superfosfaty mineralne 
i kostne, sole potasowe, kainit, siarczan amonowy i saletra chilijska

Żużle sprzedaje »Plon« również wagonowo. 
Dla członków »Plonu« znaczny rabat 11 26 o
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C U N A R D - U N E
dis resmigranto i emigrantów

W  miesiąca lipca i sierpnia zezwolono znacznej ilości osób na wyjazd z Polski do Ame- 
ryki i  Kanady. S f i j

Celem załatwienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym czasie 
zwrócić się do n aszej;1 biura: tH

E j i k ć w ,  s w .  S ta r k a  2 2  1 S z p ita ln a  3 0  (hotel Pollera) osobiście lab listownie.

um m im m e i,
k t ó r z y  w n o s i l i  d o  P o ls k i  n a tr ę t  p r s e S  d w o m a  la ty , z e c h c ą  s g t o s l ć  s i ę  w  n a s z e n s  
M a r z e  z  patt-^portarai z  A m e r y M  w  c z a s i e  n a jk r ó t s z y m , b y ś m y  d la  n ic h  w y r o b il i  
W IZĘ AS2E2 '2 & & & SEĄ i  w y s ta r a ! !  s i ę  o  s z y b k i  w y ja z d .

m m m m m
powinni niezwłocznie przesłać do biura naszego pod adresem: nC SSA B D >Ł !N E n K r a k ó w , ulica 
św. Marka 22 i Szpitalna 30 (Hotel Pollera) swój Afiidayid (papiery z Ameryki) i mogą być 
pewni, że © tr z y s ta ją  w  k r ó tk im  c z a s i e  p o z w o le n ie  n a  w y ja z d  d o  A m e r y k i.

Każda zwloką narazić może na utratę prawa wyjazdu, ze względu na ograniczoną ilość 
o.-ób, mogących wyjechać .w tym roku do Ameryki.

Zaznacza się, że kto zaraz prześle pod wskazanym adfesem: ^G O N A B B -U H E u K r a k ó w ,  
ulica św. Marka 22 (Szpitalna 30 w Lotelu Pollera) s w ó j  A f f id a r it  (p a p ie r y  a m e r y k a ń s k ie ) ,  
t e n  mc&fł b y ć  p e w n y , ź e  w  m J k lS ń sz y sa  c z a s i e  w y j e d z ie  d o  A m e r y k i.

Kasza okręty są n a jw ię k s z e  i  BS:lsy k K e  ES św iśc ie , bo przeprawiają podróżnych już w okoio 
4 i poi dnJsnEa do Ameryki i wyjeżdżają prawie codziennie z wszystkich portów świata, przyczem pasażerowie 
mają zapewnioną opieką pcdczis caiąj drogi, otrzymują znakomity wikt i zostają pomieszczeni w osobnych kajn- 
taea na 2 - 4  M b .  ‘ 1 ^

Ma w y p %  p b H raaożo i zaprowadzono na naszych okrętach sbs^b katolickie, by p e is^ a s  
dragi p c i - o ia i  a le  byli jed K tc iM t strawy dachowej.

Okręty nasze odchodzą: ż Gdańska, Olierburga, Antwerpji, Eotterdamn i t. d. Bilet okrętowy kosztuje 
z B ra k o w a  db  Ameryki IW  d o la ró w  — i 8 dolarów taksy amerykańskiej.

Wszelkich informacyj udziela się bezpłatnie, 1076 8 4
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